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Przedpłata wykosi
w K rakow ie:

miesięcznie f  zlr., ii £» cnt , kwar 
tal me 4  z l r ,  półrocznie 8  sir., ro­

cznie t e  zlr.
Za odnoszenie do dom u dolicza >i<; 

1£» cnt. miesięcznie

Na prow incji I w całej m unarchp 
Ai iro-W cflierskieJ:

miesięcznie fl rlr. 7 0  ent., kw artalnie 
S  zlr. pólrocz. 1 0  zlr., rocznie 9 0  zlr

N um er pojedyńczy 8 cnt

KURJE
wychodzi codziennie o godz. 8 ranc

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub .egc miejsce, 
za pierw szy raz l O  3nt., za n ts tę -  
pne po £» cn t — D robne ogłosze­
nia zw ykłym  drukiem  po 9  cn t od 
wyrazu, tłustym  drukiem  po &  cn t. od 
wyrazu M inim um  ceny drobnych ogl«.- 
-r.<iń cnt. „Nadesłane* 9 0  cm 

od wiersza.

Adres dla td eg ram ó w .

„ K U R J R R "  -  K R A N Ó W .  
Rękopisów R edakga nie zsrraa»

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  ul, F l o r j a ń  Dlia Nr 2 8.

Z bieżącej chwili.

W ypow iedzieliśm y kiedyś na tern m iej­
scu zdanie, że w W iedniu tylko b u lą  i 
nardością zdobyć sobie m ożna poważanie 
i ustępotw a, a jako  na dowód w skazał śmy 
na osta tn ie zdobyuze zjednoczonej lewicy 
niem iecko-żydow skiej, k tó ra , nie zrzekłszy 
sie niczego, nie odstąpiw szy od zasad, j a ­
kich  się trzym ała na stanow isku opozycyj 
nem , uzyskała przeważny wpływ na rząd 
cislitaw ski i pa bieg w ypadków  w m onar­
chii. P o b y t tłum nej deputacji Rum unów  
siedm iogrodzkich w W iedniu  i blizkie n- 
roczystości koronacyjne w B udapeszcie, 
p rzypom inają nam , że daleko więcej, niż 
zdobycze N emców anstrjack ioh , po tw ier­
dza pow tórzone na w stępie zdan e , to, 
ozem od la t 25 cieszą się M adjarzy .

W iadom o powszechnie, ile oni starad  
czynili, aby jd e rw aó  się od monarckji h a b s ­
burskiej, wiadom o m ianowicie, jak za­
wzięcie walczyli przed  kap itu lacją  G orgeya 
w wrześniu roku 1819. S tali się wowczae 
dla rządu w iededskiego tak  groźnym i, że 
hyl zm uszony upokorzyć się przed dw o­
rem  petersbursk im  i przyjąć jego pom oc 
przeciw  własnym poddanym . W  roku 1866, 
kiedy na m onarchję spadły  ciężkie klęski, 
M adjarzy, zam iast w ystąpić z całą energją 
p rzen w  najezdcy, rozpoczęli z nim zdra­
dzieckie układy

W ręcz przeciw nie zachowywali się R u ­
m uni siedm iogrodzcy i Słowianie zalitaw - 
scy. N iety lko zawsze byli wierni dynastji 
lecz naw et zwalczau pow stanie węgierskie. 
A ja k a  ich za to spotkała nag ro d a?  O to  
zostali oddani na łaskę i niełaskę samo- 
wof. m adjarsktej

Utworzono z monar.ihji habsburskiej 
dwa państwa oddzielne, oddając w Zai itawj i 
władzę nie tym, którzy bronili dynastji i 
jedności m onarcha, tylko starym opczy 
cjonistom i separatystom. Byłoby to może 
iszczę  zrozumiale, gdyby M adiarzy mieli 
w Zahtawji więknzość. Tymczasem byli 
oni w znikającej mniejszości. Praw  i przy­
wilejów, nadanych M adjarom, nie można 
również tlomaczyć prawami historycznemu, 
bo te prawa zapewniają najzupełniejszy 
sam ora |u  różnym dzielnicom dzisiejszego 
któle&twa węgierskiego, a zwłaszcza Chor­
wacji i Siedmiogrodowi

Czy M adjarcy z nadanych sobie praw  
korzysta ją  z um iarkow aniem ? Bynajm niej! 
U jąw szy ste r w swe dłom e, uzyskawszy 
władzę, mozęli uciskać ludność m em adziar 
ską w sposób niesłychanie bru talny , tak 
b ru ta lny , że w nionem nie ustępują M oska 
lorn. N etylko uczynili język mad .iarsk ; je 
dynym  urzędowym , niety lko w szystkie posa 
dy urzędowe pow ierzają wyłącznie M adjarom  
lub M adjaronom  czyli renegatom  słow iań­
skim  lub rum uńskim , niety lko pożarny 
kali w szy s tk ie , naw et p ry w atae , szkoły 
nicm&djarhkie, m ianowicie w S łow acji, nie- 
ty łko  nie pozw alają S łow ianom  ani R u 
monom korzystać z praw  obyw atelskich, 
w skutek czego w parlam encie budapeszteń­
skim , z w yjątkiem  k ilku  Sasów  siedm io­
grodzki, h, zas ada .ą  wyłącznie M adjarzy i 
M adjarom , lecz w dodatku  niszczą przez 
nieuczciwą politykę w ew nętrzną, a m iano 
wioie przez odpow iednią organ zację kom u 
nikacji m aterja ln ie zarówno Siedm iogród i 
S łow ację, ja k  Chorw ację.

Czy uciskane narody zalitaw skie nie 
b ronią się przeciw  nadużyciom  m ad jarskim ? 
O b ro n a  na drodze p arlam en tarnej, jak  
w spom nieliśm y, je s t ..iem ożliw a; innych 
dróg  albo me m a , albo są niedostępne, 
lub  bezskuteczne. G łosy prasy  rum uńskiej 
i słow iańskiej nie odnoszą sk u tk u , bo n :e 
m ogą być daleko słyszane, a zaś pra-.a 
europejska nie ujm uje się za nieszczęśli­

w y ,c i, ponieważ jest zaw .slą od żydów, 
k tórzy  popiera ją  M adjarów . Broszury i m a­
nifesty, w ydaw ane w różnych językach 
przez obrońców  narodów  niem adjarskicli 
w Zalit.awji, również nie znajdują posłu 
cliu.

Pozostała jeszcze jedna  droga obrony, 
t. j .  droga zażaleń, zanoszonych do m onar 
oby. W stępow ali na nią obrońcy krzyw dzo­
nych przez M adjarów  narodów  n iejedno­
k ro tn ie , a świeżo próbowali tego środka 
ra tunku  R .im uui siedm iogrodzcy. A le ja ­
kiż był sk u te k ?  O to  prośby, przesyłane do 
m onarchy, nigdy nie dochodziły do rąk  
jego. Z tego powodu wysłali R um uni 
siedm iogrodzcy do W iedn ia , złożoną z kil 
kuset osób, de nuta cię, celem wręczenia 
cesarzowi icn zażaleń. M imo kilkodnio 
wycli p ró śb , przecież nie dopuszczono ani 
deputacji całej, ani je j delegatów  do m o- 
uarchy, w skutek czego R um uni wrócili 
z próżnym i rękom a do d o m u , a wrócili 
naturaln ie rozgoryczeui, w rócili, aby opo­
wiedzieć sw oim , że nie mugą się spodzie­
wać spraw iedliw ości, ani p om ocy ; aby o- 
pow iadać, że niepraw dą je s t ,  jakoby  sto 
sunek poddanych do m onarchy był s to ­
sunkiem  dzieci do o jca , bo dzieciom n ikt 
przystępu do ojca zabronić nie ma prawa.

Czy postępow anie tych , k tórzy spow o­
dow ali odptaw ien ie z niczem rum uńskiej 
deputacji, może uchodzić za zgodne z in 
teresem  dynastji i m onarchji, w ątpić należy, 
bo odpraw a ta  nie przyczyni się z pewnością 
do utrw aleuia R nm unów  siedm iogrodzkich 
w przyw iązaniu do dynastji i m onarchji, 
lecz przeciw nie u łatw ić może działalność 
agitatorom  w ielkorum uńskim  i dodać siły 
wszelkim prądom  odśrodkow ym

Zair te, Liebezpieczna je s t droga, na k tó ­
rą  weszli niektórzy doradcy cesarscy, n ie­
bezpieczna dla całej m onarch ji, zwłaszcza 
w chw ili tak  pod każdym  względem po- 
ważuej, jak  obecna. K to  m a przystęp  do 
m onarchy a chce wobec niego postępow ać 
lojalnie, powinien m n zw rócić uwagę na 
uiesum ienność czy lekkom yślność ow yih  
doradoów.

Powołani są do tęgi m ianowicie Polacy 
M ogliśm y sym patyzow ać z M udjaram i, 
dopóki by 'i narodem  rycerskim  i walczyli 
w obronie swej wolności, ale nie możemy 
się z  nim i solidaryzow ać, kiedy zw yro­
dniawszy, w sojuszu z żydam i, weszli n£ 
drogę bezpraw ia i zaczęli uciskać bez 
bronnych

O s t a t e c z n y m  z a ś  c e l e m  k a ż d e ­
go ,  k t o  p r a g n i e  d o b r a  m o n a r c h j i  
h a b s b u r s k i e j ,  p o w i n n o  b y ć  p r z e ­
t w o r z e n i e  n i e z d r o w e g o  u s t r o j u  
d u a l i s t y c z n e g o  w j e d y n i e  o d p o ­
w i e d n i  d l a  t e j  m o n a r c h j i  u s t r ó j  
f e d e r a c y j  n y .

Z KRAJU.
L  có-c 80 m aja.

(List ,K ii r j a r a  1’ o 1 s k i e g o“.)

W czoraj odbył się na W ysokim  Zam ku 
festyn na dochód Bratniej pomocy słucha­
czów politechuiki przy  udziale m uzyk 80 
i 95 pu łku  piechoty i chóru T ow arzystw a 
śpiew ackiego „Echo*. Salw y m oździerzo­
we oznajm iły początek festynu o godzinie 
4 -te j popołudniu. T łum y publiczności za­
legły rondo góry zam kowej i w lot roz- 
kupiono bilety na loterję fantow ą i kw ia­
tową. W ieczorem  urządzono m gliste obra­
zy i wuzystkie aleje elektryczuem  św iatłem  
oświetlono.

Od 1 czerwca, kursow ać będą lokalne

pociągi do Brzuchowic, odjazd o godz. 3, 
pow rót o 7 43 m. wieczorem. Dzisiaj wy 
jeżdżą lam  pociąg osobny z uczniam i g i­
m nazjum  F ranciszka Józefa, wu czw artek 
zaś 7  uczniam i szkoły realnej. W  niedzie­
lę w yruszy! pierw szy pociąg próbny do 
Brzuchow ic, co zawdzięczać należy s ta ra ­
niom inżyniera W iuiarza, T ow arzystw a wid 
scicieli parcel kolon i i w stawieniu s i ; dy 
rek tora koleji p  K łosow skiego. Przeszło 
100U osób wzięło udział w wycieczce, s a ­
ma inteligencja i tow arzystw o wojskowe. 
W szelkie uznanie należy się p. naczelni­
kowi s ta c j i , znanem u z energji i spręży­
stości, to też wielu obywateli oświadczyło 
mu swe zadowolenie i podziękowanie. N ie­
strudzony inżynier W iniarz oprowadzał 
grono przedsiębiorców  po Brzuchowieach i 
zachęcał ich do zakupyw ania parcel i b u ­
dow ania letnich pałacyków . W szystkie wil 
le przez niego w ystawione to  isto tne ca­
cka, to też można mieć nadzieję, że ko- 
lonja w krótce stanie się m iasteczkiem . K o ­
lej nie staw ia już tr in lu o śc i, cz i* byłby, 
żeby m ag istra t m iasta  Lw ow a, a wzg'ę 
dnie szef I  departam entu  opam iętał się. 
Słyszałem  w W iunikaeh, oo potw ierdzono 
mi następniu w k o lo n ji, że g run ta  brzu- 
chowieckie zam ierzał zakupić p. B rajer i 
w ybuduw ac na nich zakład wodoleczniczy, 
zrażony je d n ak  niechęcią przełożonego o b ­
szaru gm innego i odpow iedzią, że w B rzn- 
chowicach nie m a nic do sp rz td a n :a, mu 
siał blizko pół miljonowy kap ita ł obrócić 
na w ybudow anie zskłaaów  w J.esiennicach.

D z .w o ą je s t rzeczą, że m agistrat, n iepo­
mny na tyle ofiarności i w ydatków  dla 
BrzucboWiC poprzednio wyłożonych, nie 
postępuje naprzód, lecz u trudn ia  rozwÓ. 
kolonii letniej tak  bardzo pożądanej. K a  
1'd a  uczniów szkoły im ienia św. A nny, 
przedtem  K onarskiego, przygotow uje się 
codziennie w m arszach pochodowych na 
Zjazd Sokołów. In stru m en ty  tej kapeli ko- 
sztUją 500 z l r , kw ota pow stała d rogą cen­
tow ych składek, nad to  dzierżaw ce ogrodu 
Pojezuickiego przeznaczył dw a razy dochód 
zc w stępu do  ogrc du  na spraw ienie letnich 
m nndurków  O becnie liczy kapela 25 g ra ­
jących —  um undurow anych w sokolsląe 
ubrania, o czem ju ż  pisałem . K oszta spra 
wicnia tychże m undurów , p i k ry te  będą 
częścią ze w siępu, k tó ry  otrzym a ka°a ko­
m itetu, opiekującego się kape.ą , od p. R uf ’ 
doiła, częścią z fe s ty n u , k tóry  oędz.e 
wspólnie urządzony na dochód korpusów  
w akacyjnych, jordanow skim i popularnie n a ­
zwanych. P rzew odnkząi ym  kom itetn zaj­
mującego się kapelą je s t p F ranciszek 
M arschal, obyw atel i radny m .aa ta, sk a r­
bnikiem  p. Pi->fr M a tia szew sk i, d y rek to ­
rem  p. Jó z ef O pałek , a nauczycielem  (k a ­
pelm istrzem ) p Em il L ew icki, zaś sek re ­
tarzem  p Ja n  K rach , m ajster m urarsk i i 
radny m iasta Lw ow a. 8z zęść Boże w tych 
usiłowaniach.

Znany wam ju ż  program  jub ileuszu  so ­
kolskiego. P rogram  ten, tn d u e ż  odezwa 
pana prezydenta m iasta do obyw ateli m ia ­
sta  Lw ow a, by przyozdobili dom y w tych 
uhcacb, przez k tóre pochód będzie p rz e ­
chodził i wezwanie do serdeczuego przyję- 
cin dzielnych Sukołów , zostaną w tych 
dniach w ydrukow ane i na rogach ulic m ia­
sta  rozlepione. P rócz kw oty 20U0 złr , tym ­
czasowo wyasygnowanej przez p. prezyden 
ia  M ochnackiego, polecił p. prezyden t d o ­
starczyć Sokołowi 2 .000 m etrów  sosno 
wegu festonu i przyrządzić m ieszkań, a w 
pięciu salach gim nastycznych i szkołę prze 
mysłową oddal Sokołowi do dyspozycji. 
N ad to  uzyskał od kom endy korpusu , po 
Zwolenie na w ypożyczenie potrzebnej ilo­
ści koców, sienn ków i pościeli. D o ty ch ­
czasowe sta ran ia  p prezydenta dają  zu ­
pełną rękojm ię, że m iasto Lwów w ystąpi 
z gudnością, a prezydent m iasta  Lw owa, 
posiw iały w służbie narodow ej, pozostawi 
po sobie nade wspom nienie i im ię Jego

z uszanowaniem  przypom inać będą goście 
naci, ilekruć w spom ną o tej wspaniałej, 
serdecznej uroczystości.

KURIER imWSKi
K  om itet obchodu jubileuszowego zwraca 

się do wszystkich druhów z gorącą prośbą, 
aby dla u trzym ania powagi uroczystości ze­
chcieli się zastosować do następujących 
wskazówek 1) W szyscy -Sokoły w strojach 
lfiają mieć podczas zjazdu na czainarze na 
lewej piersi odznakę miejscową, na której 
je s t napioana siedziba tow arzystw a; Sokoły 
nieum unJurowani zaś na lewej piersi agra 
fę sobolą i odznakę miejscową. 2) Każdy 
druh jest obowiązany wypełniać bezw arun­
kowo rozkazy przewodniczącego i naczelni 
ka. 3) Każdy z druhów winien staw ić się 
za każdym  razem punktualnie na miejscu 
zboru i zająć miejsce oznaczone przez na­
czelnika. 4; Miejsca w szyku samowolnie 
zm ieniać ani też bez pozwolenia ze szeregu 
występować nie wolno. 5) Każdy winien 
sta rać  się o należyte równanie w rzędzie, 
tudzież o krycie i należyty rozstęp w .zere- 
gu 6) W  szeregach nie wolno bezw arun­
kowo palić ty tonia, głośno rozmawiać, ge­
stykulow ać, zaczepiać przeobodniów, zaś w 
czasie uroczystego poebodn pozdrawiać. 7) 
Podczas pochodu należy sta rać  się o r ó ­
wność i jednolitość kroku, który stosuje się 
wedle idących na czele. 8) Pozdrowienie w 
szyku , na rozkaz „baczność*, „oczy w le ­
wo* lub „w  prawo* —  kieruje się wzrok 
w tę stronę^ przyczbm przewodniczący i na­
czelnik oddają akłon rycerski. Pvzy spo­
tkaniu  i pozdrawianiu nie w szeregu : ukton 
rycersk i. 9) Przy stroju sokolim zastoso­
wanym ściśle do rign lam inu  nie wolno u- 
żywać lasek , parasolow , kaloszy. Prócz 
odznaki miejscowej, nie wolno używać ża 
dnyrb innych, łańcuszki od zegarków  na­
leży ukryć. 10) Ułomni nie megą brać u- 
działn w uroczystym  pochodzie.

* Je s t nadzieja. Ze w niedługim czasie 
miasto nasze otrzym a oświetlenie e lek try ­
czne Pewna w ybitna firma, dająca wszel 
kie gw arancje, wniesie w najbliższym cza­
sie na ręce m ag istratu  projekt elektryczne- 
do ośw ietlenia miasta W edług tego pro 
je k tn , cen tralna stacja  elek tryczna zosta 
mc pomieszczona w centrum  m iasta, a o 
św istlać będzie mogła u lh e  i zakłady p ry ­
watne w promienia 1000 metrów. F irm a 
owa chce zawrzeć z gm iną rodzaj spółki. 
Zakład  byłby wyłączną własnością m iasta, 
zaś kap itała  dostarczyłaby gm ina, łub też 
wspomniana firm*

* Zawiązało się m ta j nowe tow arzystw o 
socjalno dem okratyczne „Ś w it* , grupujące 
się około potępionego przez „Siłę* dzien­
nika Praca, będącego własnością Józefa 
D aniluka. P ierw sze walne zebranie odbyło 
się w d. I b .  m.

KURIER PROWINCJONALNY

* Rada powiatowa w Nowym Sączu n- 
chw aliła subwencję na budowę domu dla 
„Bokoła* w kwoeie 150 z łr., mimo opozycji
ednego z członków.

* W ielki pożar w Skwarzaw ie, w po­
wiecie złoczowskim, zniszczył dnia 27 bm. 
około 100 zagród włościańskich, pozostaw ia­
jąc 700 orób boz dachu i zapasów żywno­
ści. Szkoda przenosi kwotę 60.000 i była 
w małej tylko części ubezpieczona. P rzy  
pożarze była czynna złoczowska s traż  po­
żarna, oraz straże  kolejowe z K niaża i 
Skw arzaw y, k tóre ocaliły część wsi. Na 
miejscu zaw iązał się kom itet ratunkow y pod 
przewodnictwem p. etarosty , w celu niesie­
nia pomocy pogorzelcom.

* Korpusy wakacyjne postanowiło w prc 
wadzić w życie grono obyw ateli w Bochni 
W ybrano już kom itet, złożony z bocheńskich 
obywateli i pedagogów, i uchwalono reg u ­

lamin na wzór regulam inu we Lwowie z za 
stosowaniem go do stosunków w Bochni

* W m iasteczku powiatowem Dąbrowa, 
za Tarnov. em, spółka żydowska otw orzyła 
fib ry k ę  „sodowej wody" Dla zmnszenia lu­
du, zwłaszcza podczas jarm arków , które się 
co 14 dni w tem miasteczko odbyw ają, za ­
mykają ajenci tych przedsiębiorców 4 stn 
dnie (pom py), w samym rynka stojące, i n ie­
podobna podczas upala dostać wody źród la­
nej, lecz zm uszają kupować soduwą wodę 
lub po szynkach inne t.ranki, k tórych je st 
nie mało, ale nie Jo picia ze w jględćw  
zdrowotnych. J e s t to nadużycie, które nie 
powinno b jć  cierpiane.

* Z Brodów donosi N e w  fre ie  P rH ie , 
te  część garnizonn brodzkiego, a głównie 
strzelcy na ćwiczeniu marszowem przeszli 
przez pomyłką granicę rosyjską. P a tro l ko­
zaków udał się natychm iast do R adziw iłło­
wa i zaalarm ował tam t iszy garnizon ro­
syjski, k tó ry  okazał się natycbm ast na gra 
nicy, gdzie nie zmalazł jednak już strze l 
ców austriackich, k tórzy , przekonawszy się 
o pomyłce, cofnęli się tymczasem na te ry ­
torium anstrjackie.

* Poświęcenie rztandaru  sokolego w Ko- 
łomy.ji odbyło się w niedzielę z nadzw y­
czajną uroczystością P rzybyłych delegatów 
„Sokołów* lwowskich, p rzem yski.b , cze- 
iniow ieckicb, stry jsk lch , powitano na dw or­
cu nader serdecznie 0  godzinie wpół do 3 
po południu w ratuszu  zebrała się drnżyna 
sokolska w barwnych mundurach, wszystkie 
korporacje z chorągwiami, straż ochotnicza 
ogniowa z muzyką i liczny zastęp mie 
szkańców m iasta i gości Polaków z p ro ­
wincji.

Z nderzeniem godziny 3, przy dźwiękach 
Kościuszkowskiego m arsza, weszła garstk a  
kresowych „Sokołów1-. Otoczono przeć! czny 
sz tandar, ofiarowany przez P olki kołomyj 
skie, a pani Fedorowiczowa w rzewnej prze 
mowie o Szczytnem powołaniu „Sokołów* 
w ręczyła go prezesowi p. Bubelli.

Gdy chorąży podniósł sztandar, chór mię- 
szany odśpiewał „M arsz sokołów*, poczem 
cała d in iy n a  w yruszyła do kościoła, gdme 
ksiądz prokoszcz Paw łow ski dokonał ak tu  
poświęcenia.

* W  dniu 29 maja b. r. w uroczystości 
poświęcenia sztandaru łańcuckiego „Sokoła* 
liczny ndział publiczności mieitcoweu i  .za­
miejscowej świadczył najwym owniej, jak  
Wielką sym patię potrafił zysku! „Sokół* 
łańcucki. Chrzestnym i rodzicami byli pp. 
księżna Lubom irska z h rab ią  Romanem P o­
tockim , h r. A ltrenowa Potocka z kc Lubo- 
m nskim , hr. Romanowa Potocka, zastępca 
Sztfzerbacki, Oborska z Kellerm anem , K el- 
lerm anowa z Żardeck lu. Szpunarow a z Rei 
chardem, Hanuszowa z Łastcwieckim . —  
chrzestni ojcowie byli już to ssmi obecni, 
jPŻ też reprezentow ani przez swych zastę­
pców.

* P iszą  nam z P rzy łęka  pod d. 30 maja:
K rakow skie Tow arzystw o ośw iaty lado

w ej założyło w P rzy lęku  czytelnię ludową, 
przesyłając na początek 106 książek, war- 
ta jących  23 złr., za k tóry  to dar zarząd 
czytelni składa serdeczne Bóg zapłać. W 
przystrojonej sali szkolnej zebrał się Ind 
licznie i niecierpliw ie czekał i ktu o tw ar­
cia. P ierw szy, ks. prob. Tad. Chwalibóg, głns 
zabrał i przemówił o celu zebrania się , tu ­
dzież podał korzyści, wynikające z czy ta­
nia pożytecznych książek.

Następnie p. H enryk N iew iarow ski wy 
kazał zmianę, ja k a  zaszła na lepszą mię­
dzy Indem od chwili z rganizow ania szko­
ły Indowej i zaw iązania „K ółka rolnicze­
go", a przy nim chrześcijańskiego sklepiku 
i skończył, zachęcając Ind do pilnego czy 
tan ia  książek.

Nareszcie kierow nik szkoły i czytelni 
objaścił o te in  i działalności krakow skiego 
Tow arzystw a oświaty ludowei.

Na tem się uroczystość zakończyła, po-

czem nastąpiło wypożyczanie książek, do 
których się wieśniacy tłum nie cisnęli.

* (iazeta  R zrszo itika  przestała wycho­
dzić z dniem 1 b. m. z powodu b ra tn  po­
parcia

* W e czw artek odbyło się w Rzeszowie 
poświęcenie kamienia węgielnego p^d gmach 
Sokoła.

* Gminie N iskołyzy w powiecie bucza­
ckim udzielił cesarz na budowę szkoły 
50 złr

* Dnia 26 maja bież. r. odbyło się po­
święcenie szkoły Indowej w Dojazdów ie, w 
dobrach h r Mycielskicb Uroczystość tę 
rozpoczął ks. kan Schwarz przemową do 
dziatw y, życząc je j,  by jak najwięcej odno 
siła korzyści z założonej szkoły, powstałej 
przeważnie staraniem  właścicieli dóbr, a u- 
pominając rodziców, by dz.ieci swi.ie do 
szkoły posyłali, pomni na to, że dzieci te, 
ty lko przez oświatę wyżej od rodziców mo 
gą stanąć Po nim prz-m ówił inspektor 
okręgow y S p is, do zgrom adzonych, podne 
sząc zaslngi hr. M ycielskicb, około wybu­
dow ania szkoły.

W  końcn zabrał głos br. W ł. Myciclski. 
W serdecznych słowach przemówił do obe­
cnych, w yrażając życzenie, że jego jedy- 
nem dążeniem będzie w spieranie oświaty 
ludowej.

Mamy nadzieję, że to, co br. Mycielscy 
w tym kierunku zd z ia ła li, je s t ty lko za­
datkiem  ich dalszej pracy w celn podnie­
sienia lndn z nędzy i ciemnoty, i Ze, mając 
tak wzniosły cel przed oczyma, poświęcą 
mn wszystkie sw-oje siły. podobnie jak  Lu 
dwik Mycielhki dla ojczyzny nie wahał się 
oddać ostatn iej kropli k rw i na polach G ro­
chowa.

W raz z poświęceniem szkoły, otw arto 
i czytelnię Indową Ks. kan. S chw arz, za- 
cLęeał gorąco do czytania i starych i mło­
dych.

Oby takich uroczystości było w krain 
jak  najw ięcej! ć>. &

* W iec Indowy odbędzie się w S tanisła­
wowie dnia 7 b m. we w torek w sali Se- 
delm ajera. Na porządku dziennym stoją na- 
stępnjące spraw y Powszechne bezpośrednie 
ta jne głosowanie reform a nctawy prasow ej; 
spraw a szkół ludowych netawa drogowa 
spraw a podwód; antonom.a gm inna i w ój­
towie okręgow i; reform a ustaw y łowieckiej 
procfdnra sadow a, spraw y sjiadkowe, t*<bc 
larne i opieknńcae ; wydawnictwa Indowe 
stanow isko posłów w łoćciańtkich , spraw a 
gmin w yznaniowych, patronatu  kościelnego 
i jn rasto lae ; wreszcie wnioski członków. 
W skład k rm ite tu , zwałującego wiec, wcho­
d zą : H ryć GnrawBki, Łuć D raganczuk , Iw . 
M ałauink, H aw ryło D ziew iński, dr. Sewe­
ryn  D aniłowicz, H ilary  Harasimowicz i 
Szczęsny Tworowski

* Gminie Budzynow w powiecie jaw o­
rowskim ndzielił cesarz 100 z łr  na dokoń 
czenie budowy szkoły

NOMINACJE.

* Cesarz zam ianował, zatrudnionego w 
m inisterstw ie wyznań i ośw iaty, starostę 
Tadeusza Saawłowskiego, radcą nam iestni­
ctw a i referentem  dla tp raw  adm inistra­
cyjnych i egonomicznych w galicyjskiej 
szkolnej Radzie krajew ej.

* Cesarz nadał p o rn c z n ik o w i w rez er­
wie, Romanowi hr. Drohoj®w'B̂ ,en-,1i w
ku ułanów im. cesarna Franciszka Jó zefa  
nr. 4 , godność podkomorzego z uw oluie 
mem od taksy

* Cesarz zatw ierdził wybór w łaściciela 
dóbr Antoniego Józerowicza na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Bortzczuwie.

* D yrekcja poczt i te legrafów  przeniosła 
asystenta pocztowego J a n a  Zawałkiewiczu 
ze Stanisławowa do Lwowa.

Z A K U K A .
PO W IE ŚĆ  W SPÓŁCZESNA

138. przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

tCiąg dalszy)

Je ch a ć  do F irle jo w a , ażeby  ojcu rzucić się do nóg, 
o  tern w cale n ie  m y ś la ł; p o w ró t ojca był w ed ług  jego u cz u ­
cia najw iększem  n ieszczęściem , ja k ie  m ogło  go sp o tk a ć  — 
a n ik t n ieszczęścia n ie  w ita  z ra d o ś c ią :  tylko po  niejakim  
nam yśle  p rzy szed ł m u  k o n ce p t n ieszczery , jak i zaw sze p rz y ­
chodzi .udziom , co n a  z łą  d ro g ę  w stą p ili, i kaza ł zap rząd z  
kon ie  do  sw ego po w o zu , żeby n a  każdy wypa-tteL m ógł p o ­
w iedzieć, że już  był n a  w yjezdnem

O jcu ta w ym ów ka zd a w a ła  się także  z m y ślo n ą , ale 
po s tęp u jąc  ró w n ie  ro zu m n ie  ja k  zacnie, u d a ł  że wierzy, 
ow szem  chcąc go od  razu  sp ro w ad z ić  z d rog i n ie szczę­
snych  w ym ów ek i n ap ro w ad z ić  na d ro g ę  szczerości i p ra ­
w dy, rze k ł d o b ro d u s z n ie :

-— P o w iad an o  m i, żeś tu  w n iek tó rych  rzeczach  po 
g o sp o d a ro w a ł n ieca łk iem  ro zw ażn ie  i n ie  w tym  d u ch u , 
w jak im  nieboszczyk  je n e ra ł  i j a  p row adziliśm y  nasze rządy  
w  Zaklikow ie. A le nie m yśl, żebym  się zu to gn iew a ł na 
cieb ie i poc iąga ł cię do  jak ie jk o lw iek  odpow iedz ia lnośc i. 
B yłeś p rzek o n an y , że ja  nie żyję, by łeś p a n e m  u siebie, 
m -ałeś zu p e łn e  p ra w o  p o stę p o w ać  w ed le tw ej woli a je- 
żeliś s i ę , jako je szcze  n iedośw iadczony , w czem  pom ylił, 
to ż to  będzie  za p ew n e  n iew ielka sz k o d a , k tó ra  się też z ła -  
tw ośi-ią da n ap ra w ić

Zaklika to  m ów ił z szczerego  se rca , a le  jeg o  o s ta tn ie  
słow a do tknę ły  Ignasia  tak  n iep rzy jem nie , że m u  się  u s ta  
w ykrzyw iły i sp u śc ił oczy ku ziem i. Go on  tu  m yśli n a p r a ­
w iać?  — m ów ił do siebie , — n a  to  n a  żad en  sp o só b  p o ­
zw olić n ie  m o g ę , z resztą  n aw e t n ie  m a p ra w a  do t e g o . . .  
Z d aw a ło  się że w  pew nych rzeczach  był go tó w  s ta n ąć  
w  opozycyi p rzeciw ko ojcu, ale tym czasem  u d a w a ł dalej 
m yśl sw o b o d n ą  i czyste  sum ien ie .

Już w tedy  zm ierzch  za p ad ł. Zaklika ze św iecą w ręku  
p rzeszed ł p rzez  w szystkie poko je , coś sp o s trz e g ł, czegoś 
n ie w idział, d o szed ł do sw ojej syp ia ln i, za w o ła ł je d n eg o  
l o k a j a ,  który  z jeg o  daw nej służby  p o zo s ta ł, k aza ł sw oją 
syp ia ln ię u p o rzą d k o w a ć  ja k  d aw n ie j —  a  p o tem  d ano  
do  obiadu .

Przy sto le , przy k tó rym  siedzieli g u w e rn a n tk a  Geni 
i Kański, m ów iono o rzeczach  o b o ję tn y ch . Zaklika w ypy­
ty w ał się o P ra n d o tę  i o F u ja rę  i o n iek tó ry ch  sąsiadów  
i za jm ow ał się M uszką, k tó ra  w idoczn ie  by,(a n iezm iern ie 
u ra d o w a n a , że znow u siedzi przy ty m  sam ym  stole, gdzie 
daw nie j ja d a ła  tak ie  dosk o n a łe  w ą tró b k i, i by ła p e łn a  psich 
kom plem en tów  d la  sw ego p an a . Z aklikę daleko w ięcej b a ­
w iła  M uszka, niż jeg o  dzieci, ho choc iaż  n ie m a , by ła  d a ­
leko w ym ow niejszą od d z ie c i , k tó rym  słow a m arz ły  na 
u s ta c h : a le  pod koniec o b ia d u  znów  senność zaczęła  go 
zb ierać  ja k  zw ykle, tw arz  m u się  zm ien iła , zaczął pozie- 
w ać i oczy przym yk ić, od  chw ili do  chw ili usiłow ał o trzą ść  
się  z te j se n n o śc i, a le  w idoczn ie  nie m ógł je j zw alczyć 
a w ted y  o p ie ra ł się o ty ł k rzes ła  i ca łk iem  oczy zam ykał, 
zu p e łn ie  tak  jak  w czoraj u Firlejów-.

G en ia tłum aczy ła  sw oje j g u w ern an tce  pó łg łosem , co 
to je s t :  a le  Ignaś się tym  w idokiem  p rz e s tra sz y ł, k tóry  
isto tn ie  by ł przykrym , i p y ta ł K ańskiego w zro k iem , co to 
ma znaczyć. K ański z a c z e k a ł, aż Z aklika całk iem  zaśnie 
a p o tem  o d pow iedz ia ł Ignasiow i s z e p te m :

— T o  nic. Jego zaw sze o tej sam ej godzinie, o k tó rej 
sp a d ł z kon ia  i s trac ił p rzy tom ność , taki sen  zb iera . R a ­

dziliśm y się o to  d o k to ró w  pow iedzie li n a m : że je s t to  
ob jaw  pato log iczny , tizyologom  d o b rze  znany , a le  d o ty c h ­
czas n iew y tłum aczony  Je st lo tak ja k  z .m nlca, co re g u la r ­
n ie  o pew nej godzin ie pow raca , a le  n irw ied z ieć  d laczego . 
D ok to row ie są  z d a n ia , że n a  to n iem a lekarstw a, ale n a -  
wof i nie trz e b a , bo  to  z czasem  m ija.

— W ła śn ie  też n iem a, —  o d p o w ied z ia ł m u  Ig n aś, — 
w P a ry żu  je s t  lekarz , b a rd zo  sław ny , tylko nie p am ię tam  
jal; się nazyw a, co m a n a w e t klin ikę d la  tak ich  ch o ró b  
i leczy je  tak  n a  pew no , ja k  jak ąk o lw iek  in n ą  g o rąc zk ę . . .

Ignasiow i, który od chwili p rzy ja zd u  K ańskiego  czu ł 
sie w yrzuconym  z m a ją tk u  i s ta r ty m  na p ro ch  w e w szy st­
kich sw oich nad z ie jach , z a p ew n e  w  tej chw ili za b ły sn ę ła  
m yśl, że m oże b ęd z ie  m ożna  w y p raw ić  o jca  do P ary sa  
a le  w tem  Zaklika znow u się o tiz ą s ł, w sta ł z k rzesła , p o ca ­
ło w a ł każde ze sw oich  dzieci w  czoło , p o w ied z ia ł im d o ­
b ran o c  i w yszed ł z K ańsk im  do sw ojej sypialn i.

G enia, u szczęśliw iona  tą  m yślą , że p rzecież będzie 
m o g ła  znow u  sp a ć  spoko jn ie  u sieb ie , od esz ła  do sw ego 
a p a r ta m e n tu  - a Ignaś w yleciał w dziedziniec, d o p a d ł p ie r ­
w szego lepszego  kon ia  i p o p ęd z ił n a  B a lcerów kę.

Zaklika sp a ł d ługo , ale n a z a ju trz  w s ta ł zd ró w  i rze - 
żwy ja k  zw ykle —  a  ja k  się tylko u b r a ł ,  k aza ł K ańskiego 
zaw ołać .

K ański ju ż  czekał w  b ib ljo tece  i w szed ł zaraz do jego 
gab in e tu , w ila jąc go z tw arz ą  w eso łą . P on iew aż to nie był 
je g o  h u m o r zw yczajny, w ięc Z ak lika  się  uśm iechną do 
niego i rze k ł: .

— C óżeśtam  zn a laz ł w n aszem  g o s p o d a rs tw ie . p e ­
w nie  tak  w szystko p o p rz e w ra c a n o  do góry nogam i, że c h o ­
ciaż szkoda i chociaż ci „serce pęka, śm iech  cię zb iera* .

K ański się ciątrle u śm iech a ł i o d p o w ied z ia ł n*u:
— Jużci p u p rze w rac a li, ale nie tak , ja k  lu d z ie  o tem  

gada li. T o  w szystko plotki. T e n  p an  Ignacy n as  w szy s t­
kich  oszukał. Ci ludz ie , co tu  u n-ego byw ali, to  an i

kon iarze , an i facyendarze , ty lko sz la c h ta  okoliczni, k ió rą  
on  z a p ra sz a ł i p o ił  -  a  p rzy tem  ta k  ją  p o o rz y n a ł że cz łek  
to  w idzi a  p rzec ie  nie inoże u w ie r z y ć . . .

—  N igdym  tem u  nie w ierzy ł, żeby Ign aś by ł u tr a -  
cy u sze n i: cóż tedy  ro b ił?

—  O to  naprzód, —  p o w ia d a ł K a ń s k i,  sam  lem i rze 
czarni n ad zw y cza jn ie  zaję ty , -  te n  ogier, co o n im  p o w ie ­
dz iano , że to  ja k a ś  ang ielska w yw łoka, to  p a n ie  je s t Jiobhi- 
ton , ten  sam , co go p anow ie  Zam oyscy sp ro w ad z ili byli 
z Anglii za trzy tysiące funtów  angielskm ii S z ed ł po tem  
jak o  s tad n ik  za coraz niższą cenę po  rękach, ale je szcze 
przeszłego  roku , kiedy był u Pa n a  G odziem by  p a n  sam  mi 
p o w ia d a ł N ie lub ię takich wydatków, ale gdyby mi ge
dali za p ięć  tysięcy rubli, to b y m  g 0 w zią ł z poca łow an iem  
ręki. O tóż pan  G odziem ba umarł, m ają łek  po mm w zią ł 
j jg o  siostrzeniec —  a  p a n  Ig n acy  w zią ł tem u s io s trz e ń ­
cow i R obinsona  za tak ie  d w ie  szkapy, co an i je g o  ogona 
n ie w arte.

Zaklika się śm ia ł i p y ta ł :
—  Cóż dale j ?
— A dale j, p a n ie , w ziął tem u sa m em u  szlachciców  

dw ie k lacze ang ielsk ie , tro c h ę  w ychudzone, to  p raw d a , ale 
jeszcze m ło d e  i zb u d o w a n e  jak  wieże m ary ack ie , p raw dziw e 
m atk i, co u  n a s  ich n a  w agę z ło ta  n ie  d o stan ie  — i d a l 
m u  za nie p o d je zd k a  jed n eg o  z Łych chm yzów , cośm y ich 
je szc ze  w  lecie  w y b ra k o w a li n a  sp rze d aż .

— Cóż je sz c z e ?
—  A p i.tem  ten  kocz a n g ie lsk i, co p an o w ie  i p a n ie  

ja d ą  n a  n im  na dachu , to  w p ra w d z ie  la n d a ra  n ie  d i nas , 
an i n a w e t n a  nasze d ro g i, ale lo kocz now uiteń* jak z igły 
i w szystko  tam  ku ie jak  gdyby z żelaza a tak ie  g ładk ie  
ja k  p o rce lan a  o tóż  on  d a ł szlachcicow i za n iego  -  sta ry  
m u n d u r  je n e ra ls k i . . .

( Ciąg d a ls zy  nastąpi)-
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Obecna polityka Watykanu.

„H ań b a  tem u, k to  posądza* —  tak ie  
było godło ryte. na ta n  zach i zbrojach o- 
wych rycerzy średniow iecznych „bez bo- 
ja in i  i bez zarzutu** (sa m  peur es sans 
repoche) D ziś godto to wyszło z mody, 
a natom iast podsuw anie złych zam iarów  
nowym je s t obyczajem . O sobliw ie , gdy 
K ościńł katolicki przez usta Najwyższej 
owej G łow y przem aw ia do narodów , gdy 
chw ali, potępia lub dom aga się czegoś od 
polityki rządów , wówczas zawsze porusza 
się przeciw  niem u całe gniazdo szerszeni, 
kąsając zjadliwom posądzaniem  T ak ie  b y ­
ło postępow anie liberałów  niegdyś wobec 
S y lla b m  u P iu sa  I X ,  wobec pruskiej p o ­
lityk i L eona X I I I ,  tak ie  sam e sym ptom a- 
ta  okazują się i te raz  wobec encykliki pa- 
piezkiej, nakazującej posłuszeństw o rz ą d o ­
wi republikańskiem u wc F rancji. F ra n c ja  
trzym a z R osją, R osja zaś to  schizm a, a 
więc papież, sk łan ia jąc się ku F rancji, 
skłan a  się Ku Rosji a tern sam em  kn 
sch izm ie! Risum  teneatisl

L udzie rozsądni, bezstronni, jakkolw iek 
na punkcie katolickiej praw ow ierności b a r ­
dzo podeirzan i, zupełnie inaczej fak t ten 
oceniają Sceptyczny w zasadach, lecz bez­
stronny  w krytyce, Ju li as L em altre  n a p i­
sał o tej spraw ie znakom ity  artyku ł, ogło 
szony we F igara, a  puw tórzony nrzcz, Mo- 
n iteu r  de Romę.

T reść  tego a rty k u łu  jasno  p rzedstaw i i 
w rażenie, ja k ie  sp raw iła encyklika papie­
ska  i sąd  o niej lndzi naw et nieprzychyl­
nych K ościołowi. „P raw dziw ie —  tak  za 
czyna L em aitre  —  P ap ież nasz, to  czło­
w iek niezw yczajny! N iegdyś papież był 
osobistością ja k b y  z innego św !a ta , d a le ­
ką, nieznaną w życiu paryzkiem , obojęiną 
dla dziennikarstw a —  a oto dziś s ta ł on 
się przedm iotem  najżyw szych dyskusyj, 
m arzeniem  in terv iew ’erów, ulubieńcem  re ­
porterów  N iegdyś portre tów  papieża n i ­
gdzie nie w dziauo, chyba w księgarniach 
religijnych dzielnicy S a ’n t-S u lp i e, w różo 
wych el.rom ulitografjach lub w m ałym  for 
m acie książkow ym . D ziś p o rtre t pap-eża 
s ta ł się ozdobą w szystkich salonów W  o- 
czach t  zw. „duchów  mocnych** (esprits- 
fo r ts ), p ap :eż był daw niej czemś podobnem  
do irlk iego L am y, na którego n ierucho­
m ość i bezczynność bezpiecznie spnścić 
się m ogli, d la dew otów  i m onarchistów  
był on s ta tu ą , autom atem , którego cała 
funkcja polegała na rozsyłaniu  błogosła­
wieństw  m ałżeństwom  arystokracji rodowej 
i finansowej, a anatem ów  bezecnej re p u ­
blice Dewoci więc i bezbożni z je d n a ­
kowym spokojem  spoglądali na Rzym , 
pew ni, że papież nie poruszy się z m iej­
sca. Tym czasem  papież ten poruszył się, 
pow stał — i o to  wszyscy potracili głowy. 
N ik t jeszcze n igdy nagłem  wyrzeczeniem 
praw dy nie poruszył takiego m nóstw a lu ­
dzi, ja k  Leon X I I I  ostatm em  swem w y­
stąpieniem . M o n arch iśc i, ludzie dobrze 
w ychowani, duchow ieństw o, królow ie, s ta  
re  dew otk i, w szystko to, ja k b y  za poci- 
6 ięc m sprężyny, w praw ‘one w ruch g o ­
rączkow y a bezradny. R adykaln i tak  bar 
dzu byli szczęśliwi D rzehonaniem , że K o ­
ściół ze społeczeństwem  wziął już  rozwód 
isto tny , w iekuisty . F anatyzm  ich aż d rżał 
z radości na myśl o m niem anym  fanaty ­
zm ie sw ych nieprzyjac.ó ł. W tem  papież 
najsilniejszy argum ent z rąk  im nagle wy­
trąca . Zaw yli więc ze wściekłości i odra 
zu jed n i z nich przem ieniają się nagle w 
biegłych teologów, zarzucając papieżowi 
niedogm atyczność, d rudzy  pom aw iają go
0 k łam stw o, przebiegłość lub w iarołom - 
stw o.

P ap ież, nakazujący w iernym  uznanie re­
pub lik i, żywi względem  niej niechybnie 
najczarniejsze zam iary, czego dow odem , że 
odróżnia on rząd od praw odaw stw a. P rz y ­
patrzcie  się mu dobrze — to j tz u i ta !

M onarch istów  jeszcze w iększe ogarn ia 
przerażenie. O d  wieków zdaw ało sie mo­
narch istom , że K ośció ł je s t  ich sługą N a­
w ykli już do  tego m niem ania (Ji ludzie 
wielkiego św ia ta , k tó rych  obyczaje w prost 
sprzeczne są z zasadam i Ew angelji, k tórzy  
i .ę  m ienią chrześcijanam i d la tego, że cho­
dzą na mszę i proboszcza zapraszają na 
ob iad , k tórzy  uw ażają się ze  obrońców  
religji d la  tego, że tą  relig ją posługują s ę 
do swych spraw  politycznych, ci otóż wiel- 
kośw iatow cy w yobrażali sobie i to na za­
sadzie rzekom ej trad y c ji, że P apież je s t 
czemś n ak sz ta lt ich kapelana lub m a j  o r ­
d o  m u a ; a duchownego. I  ten to  P apież 
opuszcza ich teraz, o łta rz  zryw a z tronem  
alians kilkow iekow y. Co za zgorszen ie! 
U pada osta tn ia  ich obrona. O dkąd  sam 
P ap ież ogłosił tę  po tw orną zasadę, że re- 
ligja, w edle etym ologji naw et, jest tylko 
węzłem dusz, bez względu na form ę rz ą ­
du, oni ju ż  od tej chw ili niczego od reli­
g ji spodziew ać się nie m <gą. L ecz -.łnść 
ich ogarn ia  na tę  m yśl, że jeśli się nie 
poddadzą orzeczeniu papiezk em u to opór 
ich wyjaw, przed św iatem  całą czczość ich 
zew nętrznie ty lko upozorow anego chry - 
stjanizm u, całą cb łudę ich w iary bez cno­
t y . . .  B ie d n i! nie w iedzą, jak  w ybrnąć z 
tego kłopotu.

N iem niej i duchow ieństw u z trudnością 
prnychodzi o trząsnąć się ze zdum ienia W 
sem inariach uczono ich, że republ ka to rząd 
d jabeleki O ddaw na też m onarchja była 
sprzym ierzeńcem  K ościoła. P rześladow a­
nie, jak iego  doznaw ali cd rządu rep u b li­
kańskiego, utw ierdziło  ich w tem  m niem aniu. 
P ociechą im była ta  myśl jed n a , że forma 
rządu , k tó ry  ich prześladow ał, z natury  
swej złą je s t i n ienaw iści godną, a więc, 
ve obowiązkiem  ich było n ienaw idzieć ją
1 zwalczać.

W yrzec się takich  zasad, k tó re  niemal 
przeszły w ich krew , to  rzecz niełatwa. 
A jednak  kap łan i ci i b iskupi poddają  się 
z uległością E ncyklice burzącej te  zasady, 
i to  tem  chętniej, że wielu wśród ducho­
w ieństw a kapłanów  praw dz wych, w edług 
serca Bożego, dbałych szczerze o dobro  
dusz, przyjęło  naw et z tajem ną radością to  
nowe słowo S tolicy  P iotrow ej, k tó re  stało 
fię  d la  nich słowem wyzwolenia.

L ecz choó duchow ieństw o uchyla czoła 
posłuszne na skinienie papieża, dewoci i 
dew otki nie uogynią tego. O lu  z żałością 
w zdychają nad zdrs dą, jak ie j dopuszcza się 
G łow a K ościoła O pow iadają, że w pe­

w nych zgrom adzeniach zakonnych odpra­
w iano naw et nowenny „O  naw rócenie zb łą­
kanego Leona X I I I “ - N iek tó re  indyw idua 
upatru ją w nim  podobieństw o do A n ty ­
chrysta , ? fantaści szepcą sobie na ucho 
z uśm iechem  : „zobaczycie, że go otrnją*.
T o  przypuszczenie je s t oczywiście p rzesa­
dą, ale ogrom ny ub y tek  Ś w iętop ie trza na 
pewno przew idyw ać można.

LeoD X I I I  wreszcie spo tkać się musi 
z n ienaw iścią królów  O ddaw na bowiem 
tja rę  z koronam i łączyło milczące przym ie­
rze. Z ryw ając ten związek starodaw ny, 
Leon X I I I  podniósł tja rę  w ysoko po nad 
w szystk ie korony cesarskie i królewskie. 
O znajm ił on wobec nich w szystkich, że 
praw o Boże nie p rzysługuje tylko cesa­
rzom  i królom , ale że każdy rząd fak ty­
czny, a uświęcony uznaniem narodu, je s t 
„z łaski Bożej**. P rzez to  rów noupraw nie­
nie w szystkich rządów  m aterjalnych, pod­
niósł on duchow ą sw ą potęgę aż do szczy­
tu Papieztw o obleka się dzisiaj w daw ną 
swą pow agę w ieków średnich  — w powa 
gę m oralną wyższą od wszelkiej innei p o ­
wagi. M onarchow ie to  czują, cznją, że pa­
pież usuw a się od nich, że nie m yśli być 
na ich  rozkazy, lecz ow szem , że ju ż  b ie­
rze górę nad nim i i k to  wie może przyj 
dzie dzień, w k t ó r y m  c a l e  n a r o d y  
w e z w ą  t ę  p o t ę g ę  m o r a l n ą ,  a b y  
r o z s t r z y g a ł a  o i c h  l o s i e .  T o  prze­
w idują om i tem  się m artw ią, bo wiedzą 
że papież ich się nie lęka, że nie lubi 
wielkich i potężnych lego św iata i podej 
rzyw ają, że ten  sta rzec  dziwaczny, k tó ry  
w swych encyklikach i listach  ty le im ju ż  
n ieprzyjem nych praw d w ypowiedział, nie 
poprzestanie na tem , lecz pow ie jeszcze coś 
więcej..

Cóż więc uczynił ten papież, że wywo­
łał w śród św iata ty le nienaw iści i obaw y, 
ty le radości i nadzie i?  O to  po prostu  
w spom n:ał on na słowa C hrystusow e: 
pauperes evangd> zantur■ I  w rócił do ew an­
gelji i zwrócił się do ludu  !..

O to  głów na treść artyku łu  w praw dzie 
nie zupełnie zgodnie z h isto rją  oceniają- 
ergo przeszłość papieztw a, ale praw dziw ie 
i w spaniale kreślącego jego  teraźniejszość 
i p rzy sz ło ść !

P atrząc  na L eona X I I I ,  słuchając słów 
jego, k tóre w ciąż rzuca on św iatu  całem n, 
mim owuli przypom inają się nam  wielkie 
czyny i wielkie cnoty jćgo  poprzedników . 
Z daje się, że słychać dziś znowu niezło 
m ne Aon possumus P iu sa  I X ,  że słychać 
brzęk kajdan  P iu sa  V I I ,  urągającego p o ­
tędze w ielkiego zdobyw cy św iata, że w i­
dać  znowu sław ne tja ry  G rzegorzów  i A- 
leksandrów , o k tó re  rozbijały  się dum ne 
zam ysły rzym skich ceaarzów , że d y ch ać  
dźwięk pasto ra łu  A m brożego i j< go słowa, 
karcące T eodozjusza, że brzm i na nowo 
głos J a a a  C hrzciciela, rzucającego H ero  
dowi odw ażne: N on licet tibi. P rom ienna 
p estać  św iętego sta rca  z W atykanu skup ia  
dziś w sobie w szystk ie b laski tych wiel­
kich św ieczników  K ościoła i olśniew a nie 
m i zdum ione narody . A  gt03 C hrystu sa , 
p łynący od ścian w ieczernika Je rozo lim ­
skiego przez przepaść 19 w ieków , odbija  
się dziś w spaniałym  echem o m ury W a ty ­
kanu i rozbrzm iew a potężnie po całym  
ziemi o k ręg u : „N ie bójcie się , jam  zwy­
ciężył św iat*. B  S

SKUTKI
wybuchów dynamitowych.

Stwierdzono dostatecznie jak ie  w strzą- 
śnienia w organizm ie lndzkim  wywołuje 
nczncie obawy, p r a  strachu i przerażenia. 
Niem niej też silnie działają i doznane a 
raczej przebyte na kolejach żelaznych n ie ­
szczęśliwe wypadki. Anglicy nazyw ają to 
„kolcem kolejowym** (ra /lw aysp ire l Lodzie 
zaskoczeni w podróży koleją katastro fą, 
podlegają rozma tym przypadłościom psychi­
cznym przy  naizw yczajnem  podniesieniu 
ro zd rażn io n a  nerwowego, n iejednokrotnie 
zaś podlegają sparaliżow aniu ogólnemu lnb 
cząstkowemu niektórych tylko mnsknłów. 
P< dobnie chorobliwe przejaw y w yw ierają 
i wybnehy dynam itu, wiadomo bowiem, że 
w strząśnienie pow iedzą działa nadzwyczaj 
szkodliw ie na lndzi nerwowych, wywołując 
n ieraz (m dlenie, trw ające zbyt dłngo.

W tych dDiach francuzki nczony p. Re- 
gnard  złożył właśnie w T ow arzystw ie bio- 
logicznem w P aryżu , rezn lta ty  badafi co 
do skutków , jak ie  wywiera na żaby i ryby 
wybuch dynam itu. Z akładał on w tym  celn 
w sadzawce petardy  dynam itowe a ponie­
waż wybuchy pod wodą są daleko silniej­
sze niż na powietrzn, zauw ażył po wybn 
chn mnóstwo ryb i żab, k tóre nawet w 
najodleglejszej części sadzawki w ypłynęły 
na powierzchnię wody w stanie zupełnego 
zm artw ienia. Jednakże jak tylko R eguard 
dotknął się k tórejkolw iek zaraz Bię ożyw ia­
ła , przew racała gr/.bietem  do góry i odpły­
wała. Isto tn ie żaby, na pozór nieży w e, by­
ły zup*łoie zdrewp, ruch ty lko  wody, spo­
wodowany wybnehem, działa ł na nie sposo 
bem hypnozy, znikającej za dotknięciem. 
Z tego wniósł R egnaid , że dynam it działa 
nietyiko wydziela ącemi s'ę z niego ga 
zami, ale i w strząśnieniem  powietrznem . 
P a tro n , położony na żelaznej sztabie lub 
na relsie kolei, krnszy ją  na drobne kaw a­
łeczki i n iety iko sam, ale i spowodowane 
przez niego nadzwyczaj ce w str, ąśnienie 
pow ietrza działa niszcząco, bnrzy wszystko 
dokoła. Podobne wypadki niejednokrotnie 
stw ierdzano podczas wybnchn gazn węglo 
w ego. W szybach, w galerjach kopalń1, za 
pełn/e oddalonych od miejsca* wybuchu, 
znajdowano robotników , liżących  na ziemi 
bez czncia, choć n ieporan icnyth  To w szy­
stko świadczy, że tak  wybuchy gazu wę 
glowego ja k  i dynam itu, spraw iają w o r­
ganizmie lndzkim  w straąśnienia, udziela ją­
ce się nerwom, a tow arzyszą temu różne 
chorobliwe przypadłości, podobne do obja­
wów, jak ie  wywołnje w organizm .e przeby­
ta  w podróży koleją katastrofa. P rzy  
eksplozjach kotłów w fabryka*h i wybn 
chach gazn w kopalniach zauważono inny 
jeszcze objaw, mianowicie obnażenie ciał 
ofiar wybucha. Tak odzież jak  i bieliznę 
zryw a z nich pow ietrze, silnie poinszone 
rozszerzeniem  się gazów. W  tym ostatnim  
wypadku ruch pow ietrza nie działa na 
przedmioty tw arde , staw iające mn opór,

napotkaw szy zaś powierzchnie elastyczne i 
ok rąg łe , jakiem  je s t ciałc ludzkie, tarciem  
swych cząstek drze odzież w kaw ałki i 
unosi je  w kiarnnkn pornszonych z miej­
sca w arstw  pow ietrznych.

KRONIKA L IT E R A C R O -A R T Y ST Y C Z SA .

A  R edaktor Deutscher H m sch a tz ,  H. Kni- 
te r , ogłosił niedawno w Kolonii pracę p. t.: 
„H einrich Heine, sein Leben, seiu Chara­
k te r  und seine W erke" (Henryk Heine, j e ­
go życie, charak ter i dzieła) H. K eiter jest 
autorem  cennych monografij o lda lji hr. 
H ahn, Paulin ie M alinckrodt, Józefie E i- 
ehendorffie i inny th , i szczególnie celuje 
w takich studjach biograficzno kry tyczno- 
estetycznycb, ale potrzeba przyznać, że je ­
go ostatn ie stndjnm  znacznie wyżej stoi od 
poprzednich, P . K eiter oddaje Heine’mu 
zupełną sprawiedliwość, mówiąc o twórczo­
ści poetyckiej, o jego liryce, w której n- 
miał poruszać najczulsze tony, ale też p rze ­
ryw ać je  często ironją i hnm orystycznem i 
ig ra sz k am i; poczytuje go także za znako­
m itego prozaika (R eisebilder), wysoce wy 
kształconego pisarza, —  lecz pomimo tego 
w szystkiego nie spuszcza z oka jego w ar­
tości, jako człowieka, i odsłania m oralną 
tego pisarza w artrść . W tym  względzie, 
według au to ra , w ielki poeta okazuje się 
nieosobliwym c z ło w ie k iem ... W rgólnym  
pog'ądzie na działalność H eine’go znajdu­
jem y wiele trafnych spostrzeżeń o poecie 
i jego literackiej dzia ła lnośc i; wreszcie au 
to r wypowiada o nim zdanie, że dotyuhc7?s 
H eire  zajmuje w lite ra tu rze  niemieckiej 
miejsce odrębne, jak V oltaire we fr«n 
cuzkiej.

A  L is ty  H enryka  H eine  do m atki i sio 
s try , K aroliny Enibden, znajdujące się w 
posiadania rodziny znakomitego poety, zo­
staną wkrótce wydane

Kronika zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI

* W M nrzynnie, w powiecie inowrocław­
skim zgorzał kościół kato licki w nocy / n i e ­
dzieli na poniedziałek. M m i że na nrejsce 
pożaru, wznieconego, ja k  się ogóln'e domy­
ślają , zbrodniczą ręką, przybyła na czas 
jeszcze znaczna liczba sikaw ek i lndzi, ko­
ściół w przeciągu 2 1/a godziny zgorzał do­
szczętnie. T akże znajdujące się w kościele 
różne sprzęty  kcśrie lne , w tej liczbie n ie­
które bardzo cenne, jak  np. organy, s ta ­
ły się pastw ą płomieni Zgorzały kościół 
poslaw ioay był w 1762 r

Donoszą tu  z Chełmna, iż na tu te jszą 
posadę burm istrzow ską zgłosiły się jnż 52 
osoby, między niemi 28 bnrm istrzów , 3 
asesorów, 3 referendarzy , 1 rzecznik i no- 
tarjusz, 1 baron, 1 major.

* W Cuełm cii nad dolną W is łą , dnia 10 
lipca, obok zjazda przemysłowców, odbędzie 
się równocześnie zjazd śpiewaków polskich 
z P ru s Zschodnich. Zgłosili się jnż człon­
kowie T ow arzystw  śpiewackich: w Cheł­
mnie, G rudziądzu, Świeciu, W ąbrzeźnie, S ztu­
mie i SzcEodrowie a niezawodnie i człon 
kowie innych T ow arzystw  wezmą udział w 
śpiewie, jak  n p. „Jednnść** z Gdafiska, 
„S łow ika" w S tarogardzie, św. Cecylji w 
Pelplin ie, „Nadziei** w Elganowie, „W ia- 
r y “ w Lubawie i innych. Zgłoszenia w szel­
kie przesyłać należy do prezesa komiLetn, 
p. J .  Palędzkiego, adw okata w Tornnin. 
Pan adw okat Paiędzki ndzieli też chętnie 
wszelkich wskazówek i inform acji do tyczą­
cych tak  ziaedu przemysłowców, jak  i śp ie­
waków polskich.

KURJER WARSZAWSKI
* Prezes rządowych teatrów  warszaw  

skich, Palicyn, ustąp ił a na jego miejsce 
ustanowiono komisję, złożoną z trzech człon­
ków, do których należy i Jankulio .

Zmiany te  w zarządzie teatrów  w ar­
szawskich są nowym dowodem, że Marja 
A ndrejewna nie zasypia gruszek w popiele, 
i z w ytrw ałością nieprzezw yciężoną dąży 
do znpełnego wyrugow ania mowy polskiej 
z gmachów i sceny w W arszaw ie. W ejście 
do komisji Ja n k n lia  — prezesa cenzury 
w arszaw skiei — je s t tych zamiarów najwy 
m ocniejszym  dowodem.

KURIER WIEDEŃSKI.
* Uchwalony przfz  seim projekt nstawy 

wzglęćLm poręczenia przez k raj zaciągnąć 
się mającej przez miasto K raków pożyczki 
aż do wysokości półtora miljona z łr., uzy­
skał sankcję cesarską.

* Francuzi w.j staw ili we własnym pawi­
lonie pam iątki po Chopinie. Ma to być do­
wodem, iż nieśm iertelnej sław y mnzyk był 
Francnzem. Pr siadają oni w łasny fortepian 
Chopina, niektóre pam iątki, oraz kumpuzy 
c.je jeg->. W ystawiono między mnemi, jako 
autograf, bardzo drastycznej treści w iersz, 
własnoręcznie napisany przez Chopina do 
m a .n rk a  jego kompozycji. W iersz, rzecz 
prosta, napisany po polskn, wcale nie je s t 
zrozumiałym dla Francuzów , a w treści 
swej na tle  politycznem, je s t czemś wielce 
hnm orystycznem , i stanowczo w innym dzia­
le, zawierającym  również spnśńzeę p i  Cho­
pinie, nie mógłby być na widok publiczny 
wystawionym.

* Siedmioletni chłopak, Jan  F riasek , o- 
d rb ra ł sobie ż jc ie , wyskoczywszy z 3 p ię ­
tra  na ulicę. Powodem samobójstwa była 
obawa k a r y ; chłopak często uciekał z do 
mn i był surowo karany  przez matkę,

KURJER BERLIŃSKI

* Pud Eisenachem, młoda kobieta dwu­
kro tn ie usiłowała czteroletniego synka ży ­
wcem zagrzebać w lesie. Spłoszono ją  je 
dnak i aresztow ano. Tłnm lndzi chciał ją  
ukarać prawem lynchu

KURJER PETERSBURSKI
* Najnowszy projekt iządow y ma na 

celn przeprow adzenie cenzusu w całem ce­
sa rs tw ie , aby cdtąd  na godni ść t. zW. teo-

łostnyeh starszyn  i wolostnyeh sudżej (wój­
tów i sędziów) wybierani byli włościanie 
ty lko tacy, k tó rzy  ukończyli kurs nauk w 
narodowej szkole.

KURJER PARYZKI

* W piśmie Sem aine M edtcale zam ie­
szcza profesor P e te r  długie sprawozdanie, 
które w ykazuje, że w P aryżu  była w is to ­
cie cholera. Między innemi prefesor P e te r 
p isze: „W  przytn łkn  N anterze wybnch’a 
w pierwszej połowie kw ietn ia cholera. W e­
dług cyfr urzędowych, zachorowało w prze 
ciągu 14 -tn  dni 51 osób, z t jc h  umarło 49, 
co stanow i 9 8 % śm iertelności. P ierw szych 
chorych napadła nagle biegunka, poczem 
nastąp iły  w k ilka godzin wymioty, kurcze, 
oziębienie kcńczya, areszc ie  śmierć po 8 
do 10 godzinach. W k ilka dni później 
przebieg chcroby nie był jnż tak i szybki, 
i śm ierć następowała dopiero po 36 — 48 
godzinach. W ostatnich dnia* h przebieg 
jeszcze był wolniejszy. Chorzy przez, k ilka 
dni cierpieli na lekką biegunkę, i umierali 
dopiero po czterech, pięciu lnb sześciu duiach. 
Śm iertelanść była t-k  przerażająco znaczna 
dlatego, że niecali zarazie Indzie chorowi­
ci i słabi. Umierało do 15 pacjentów dzien­
nie. Choroba ograniczyła się aa osobach, 
przebywających w przy tn łkn , a w jego o 
kolicy naw et nie zdarzy ł się ani jeden wy 
padek**. D r. P e te r na zasadzie własnych 
obserwacyj dochodzi do wniosku, że ieżd i 
tu  chodzi o cholerę nostras, choroba ta 
musi być identyczną z cholerą azjatycką, 
„gdyż obie mają jednakie sym ptom ata, ten 
sam koniec, jednaką s iłę zaraźliw i ści i je 
dnaki charak ter zarazy".

KURJER BRUKSELSKI.

* S to rth ing  norwegski w ybrał komisję, 
k tó ra  zastanow ić się miała nad projektem  
pensji dla poety Bjórnsona. K misja j r c -  
je k t odrzuciła, co wywołało powszechne 
zdumienie. Odrzncono również pro jek t p o ­
dobnej pensji dla poety Arne G arborg’a, 
k tó ry  je s t przywódcą „Młodej N orw egji".

KURJER AFRYKAŃSKI

* W ielkie roje szarańczy ukazały się 
znów w prowincji Oran, jak  donoszą z. 
T nnisn , tak że cała północ A fryki znów 
znaczne poniosła szki dy. Niebezpieczne o- 
wady mniejszemi rojam i zbliżyły się n a » e t 
pod miasto A lgier. P o c ą g  kolejowy, który 
15 z. m. jechał z A 'g ieru  do Affrevile, 
został w drodze, między miejscowcściansi 
Bu Mi dsa i A idelik przez szarańczę w strzy ­
many. Ova dy  w takich masach obsiadły 
uzyny, ża koła lokomotywy pokryły  się 
stopniowo g ę s tą , n ręk k ą  papką, co unie­
możliwiło dalszą iazdę L okonotyw a nagle 
stanęła i poc;ąg  przybył na następDą s ta ­
cję z opóźnieniem 2 1/* godz.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* E ksploatacja węgla kam iennego w Sta 
nach Zjednocz- nych powiększa się w ciągn 
la t ostatnich w s t snnku geom etrycznym. 
P rzy tem  pokłady w ęg la , k tóre zajm ują 
p r e s t r z e ń  przeszło 400 .000  kilom etrów
kw adratow ych, są w większej części tak
dobrze, jakby nietknięte, A m erykańscy e 
konomiści polityczni obliczają, że w reku 
1894 tym Stany Zjednoczone dostarczać
będą ty le  węgla ile w szystkie Inne kraje
na ku li ziemskiej razem w zięte, i że w 
konkurencji z węglem angielskim  w per­
tach morza Sródzi*mnego, pobiją go n ie­
wątpliw ie.

* Najw iększe pola kartoflane w Am ery­
ce, w dolinie Mississipi, sto ją  zupełnie pod 
wodą, i cały zbiór tegoroczny przepadł. 
W ogćle, powodzie obecne zr/ąd z iły  niepo­
wetowane szkody. W Sioux-City, 721 do­
mów m ieszkalnych zostało uszkodzonych 
lub nniesionych przez fale.

Kronika ekonomiczna.

L w ó w  2 czerwca 1892.

Pszenica 9 —  do 9 1 0 ; żyto 7 30 do 
8 .1 0 ; jęczmień (brow arny) 6 -— do 7-20; 
owies 6 '90  do 7 50; rzepak nowy 9-50 do 
10’ — ; groch 6 50 do 9-50, wyka 5 ‘—  
d > 5 50; lnianka — — do — 1— ; bób — ■— 
do — bobik 6-50 do 7-25; hreczka 9 50 
do 11-50; koniczyna czerwona 501— do 
60*— ; kun. biała — •—  do — 1— ; szwedz­
k i  — ■—  do — ; kminek — 1—  do — ■— ; 
anyż — 1—  do — ■— , k u k u rn d 'a  6 1 0  do 
6-25; chmiel nowy (60 kilo) 56-— d > 66-— 
sp iry tus 13 50 do ld '2 5 .

Usposobienie słabe.

Kronika nontyczna.
W i e d e ń  2 czerwca. R ada państw a 

zajm ow ała się dzisiaj katastro fą w P rz i- 
bram ie S u e s s  postaw ił nagły wniosek 
w yszukania i w yrycia na m arm urow ej t a ­
blicy na rynku  w P rz ib ram ie  nazwisk 
tych, k tórzy  ra tu jąc  nieszczęśl.we ofiary, 
sam i sw e życie narażali. Ja k o  przykład  
bohaterstw a wym ienia Suess E d w ard a  VVin- 
dakiew icza, k tóry  przed k ilku la ty  zginął 
w Bochni, w jeżdżając w szyb ogaru ęty  po­
żarem . K a i z l  dzięk-.wal w nioskodawcy 
im ieniem  Czechów, M i x a  im ieniem  w y­
borców  P rzibram u.

W niosek  Suessa przyjęto jednogłośnie. 
N a  in terpelacją  T i l s z e r a ,  co m in ister 
zam ierza uczynić dla ofiar ka tas‘rofy, od­
pow iada hr. T  a a f f c , iż do B irkenfeld 
ndali się ju ż  m inister rolnictw a i nam ie­
stn ik  C zech. —  Rów nocześnie obradow ała 
Izba nad przedłożeniem  o przem yśle bu ­
dowlanym . Z a 11 i u g  e r  postaw ił stronę 
socjalno polityczną przedłożenia. W  dal­
szym ciągu polem izował z obecnym  kie­
runkiem  w ar* hitek turze . Żałow ał, iż gmach 
parlam entu  pozostaw ia go zim nym , pod­
czas, gdy wzniesiony w stylu gotyckim  
sąsiedni ratusz m ne budzi uczucia. S zluka 
średniow ieczna była m alow niezą i o rygi­
nalną, ona to  ożywia W iedeń, P ragę, m ia­
sto  o stu  wieżach, czyni arch itek toniczn ie 
pierw , zem w świecie, ona zdobi K raków ;

w ystawiona w P raterze w pobliżu W ysokie­
go T argu  z przed dw ustu  la t budzi po­
wszechne zajęcie.

K ucharka w N orym berdze używała n ie­
gdyś narzędzi i naczyń bardziej a r ty s ty ­
cznych, iż te. k tó re  cbecnie zdobią salon 
pani dom u. L u d w i g  bronił interesu te ­
chników , o k tórych  przedłożenie zapom i­
na. Budowniczy winien posiadać ukończo­
ne stud ja  techniczne. P  a 11 a i uderza na 
spekulację budowniezą. P raw ie  dziew ięć 
dziesiątych hudow niezreh są spekulantam i 
i niefachowcami. O ni to psu ją dobrą sła ­
wę całego stanu. Spekulacja dopuszcza się 
nieraz wyrafinowanego oszustw a, kosztem  
biednych robotników

W znosi się dom , w toku budowy zosla 
je  on w ystaw iony na sprzedaż, poczem przed­
siębiorcy się ulatn iają, pozostaw iając robo ­
tników  bez w ynagrodzenia. M ówca p rz e ­
mawia za zaostrzeniem  odnośnych przep i­
sów praw a karnego, i za w prow adzeniem  
i n s p e k t o r ó w  przem ysłu budow lanego. 
W  końcu godzi się na pozostaw ienie u s ta ­
w odaw stw a przem ysłow ego krajom .

P 1 a z e k , powołując się na G alicję, 
wnosi, ażeby gdy  nie br.tk  ludzi cdpow .e- 
dnio w ykwalifikowanych, zastąp ić nim i o 
beenych m ajstrów  m urarskich i k am ien iar­
skich.

K a f t a n  sądzi, iż ustaw odaw stw o p ań ­
stw ow e pow ołane je s t tylko do skreślenia 
głównych zarysów  ustaw y, szczegóły pozo­
staw iając krajom . W alka pom iędzy budo- 
wuiczymi a m urarzam i je s t w alką św iado­
mej siebie inteligencji z em pirją . N ależy 
zakres działania inteligencji rozszerzyć, 
em pirji zakres ograniczyć. R ozpraw y toczą 
się dalej.

P o z n a ń  1 czerwca. O jciec św. nadal 
jeszcze 4 Polakom  w dowód uznania za ­
sług w obronie w iary i K ościoła w ysokie 
ty tu ły . 1 tak  pana Bolesław a P o t o c k i e ­
g o  z Będlew a i dwóch jego synów, J ó ­
zefa i Bronisław a, m ianował O jciec św. 
h r a b i a m i ,  a p. hr. Józefowi M i e l -  
ż y ń s k i e m u ,  nadal wielki krzyż i w stę­
gę orderu św. G rzegorza.

W i e d e ń  2 cz trw ra . Ze źródła kom pe­
tentnego zaprzeczają krążącej po dzienni­
k ach , fal$»ywij wiadunu' ś c i , jakoby  radca 
B rau n , szei kaccelarji cesar.-kiej, przyrzekł 
rum uńskie m m orandum  przedłożyć cesa­
rzowi. M em orandum  zostanie przesłane 
rządow i w ęgierskiem u do rozpatrzenia.

B u d a p e s z t  2 czerwca. Poczyua się 
wyłaniać nowa „kw estja* i to  przy  s p o ­
sobności jub ileuszu koronacyjnego. Dyre- 
ki or  policii T ó io k  w ydał rozporządzenie iż 
□ lice, które mi będzie przejeżdżał cesarz, 
już na trzy  godziny p rzed ttm , m ają być 
zam knięte d la  ruchu  publiczności. R ozpo­
rządzenie to wywołało ogrom ną bnrzę na 
posiedzeniu rady  m iejskiej, k tó ra  wkońcu 
uchw aliła zawezwać m in istra  spraw  we 
w uętrzuych, aby  zarządził jego cofnięcie. 
A le i rada n re jsk a  kazała poustaw iać try  
buny dla publieznośai tak  niewygodnie, iż 
wywołało to ogólne narzekania.

B e r l i n  1 czerw ca. O m aw iane są tu 
kandydatu ry  R ich tera , M iquela i ks. Ca- 
ro lath -S chonaicha na stanow isko b u rm i­
strza . D w a pierw sze nazw iska z lis ty  s k re ­
ślić odrazu należy, ale i trzecia k andyda­
tu ra  nie je s t ] owaźuą. W ym :en'‘ają również 
burm istrzów  wielkich m iast prow incjonal 
nych, j a k : K olonji, W rocław ia, G dańska 
itd . C esarz W ilhelm  w yraził się ujem nie 
o b roszu ra ih  A hlw ard ta , k tó re  mogą p o d ­
kopać dobre m niem anie o arm ji niem ie­
ckiej. C apriv i m iał powiedzieć, iż przeciw  
A hlw ardtow i w ja k iś  sposób po trzeba b ę­
dzie w ystąpić. F r^m dtnb la tt donosi z 
B erlina, iż A h lw ard t rzeczywiście przed 
łożył swoją broszurę m inisterstw u wojny, 
ale już w korekcie i ty lko  n» k ilka go ­
dzin przed opublikow aniem . M n ister w i­
dział w tem  tylko zw ykłą form alność, i nie 
skorzystał z przysługującego m u praw a 
bezzwłocznej konfiskaty. F rnm lenb la tt g a­
ni m 'n i8 tra  za to. Skandalow i w yw ołane­
m u przez rewelacje A hlw ard ta , należało z a ­
pobiec za każdą cenę Z resztą, jeżeli Ah l ­
w ard t nie ma racji, je s t n.kczem nym  o 
szczercą, jeśli zaś m a rację, popełnił zdradę 
stanu . Ż ydow i an tysem ita w żaden sposób 
nie dogodzi.

B e r l i n  2 czerwca. D zienniki obiega 
znowu pogłoska o zam ierzenem  spotkaniu  
ks. B ism arcka z cesarzem . Celem s p o tk a ­
nia m a być m iędzy innym* w'”kazanie, iż 
wiele niem ile w idzianych na dw orze arty  
kułów  dziennikarskich  , k tó re  dotychczas 
przypisyw ano ks. B ism arckow i, pod jego 
wpływem nie pow stały S po tkan ie  nastąp i 
albo podczas podróży cesrrsk iej do K iel, 
albo też ks. B ism arck , ja d ąc  na ślub sy ­
na, zboczy i o.lw iedzi cesarza.

B e r i  i n 2 czerwea. W esselicki-B ożyda- 
rowicz wytoczył prz ciwko kilku berlińskim  
dziennikom  skargę o oszczerstw o

P a r y ż  2 czerw ia. F lo ta  angielska o b ­
sadziła francuzką wyspę A ldahrę. W  L u- 
newiln zakazano rozsprzedaży i wywiesza 
nia rosyjskich chorągwi.

P a r v ż  1 c,z< rwca. D ziś w lasku Sain t 
G erm ain  odbył się pojedynek Dr u no on Ba 
z rotm istrzem  dragonów  C rćm i(u x  S e ­
kundow ali ze strony  D rum onta pułkow nik  
Brem ond i znany m onarchista -  antysem ita 
m argrabia M orćs, ze strony  C rćm ieux’a 
ro tm istrze E ste rhazy  i D evanlay  Bronią 
były szpady D rum ont o trzym ał 1* kkie 
pchnięcie w policzek poniżej lewego oka

R z y m  1 czerwca. G io litti odpow iadał 
Bonghiem u, iż W łochy nie po trzebują czy­
nić specjalnych kroków  przeciw ko anar 
ch istom , wydalonym  z F rancji. Zw ykle 
środk i ostrożności w ystarczają. P rzykład  
F r a n c j i o niczem nie przesądza P arlam en t 
obradu je  wciąż nad spraw am i gospoilar 
c iym i. W ten  sposób pragnie rząd o d ­
wrócić uw agę od spraw  polityc-nych, za 
pobiec burzy i „przepchać s ię“ przez czas 
pewieD, aż nam iętności roslrząsa ją re  Izbą 
ochłoną.

L o n d y n  2 czerwca. W  „zw iązku li­
beralnych i radykalnych  stow arzyszeń pn- 
litycznych w Lnndynie**, wygłosił G lad - 
stone mowę, k tó rą  m o; na uw ażać ze p o ­
czątek ag itacji wyborczej ze strony  lib e ra­
łów. O m aw iał G ladstone  spraw ę zarządu 
m iejskiego w L ondynie , zaleyał refoim ę 
w prow adzeniu lis t wyborców, ja k  również 
zniesienie sztucznego dualizm u w ładzy, po ­
dzielonej obecnie pom iędzy ri dę C *ty a 
radę h rabstw a londyńskiego. O św iadczył 
się za dniem  pracy  ośroic godzinnym , ale 
ty lko  w zakładach państw owych

G w ałtow nie uderzył na mowę Salisbu •

rego, a szczególniej na ustęp  o ITIsterzP. 
Salisburego i Imivch członków rządu , k tó ­
rzy podniecali U ls te r  do buntn , nazwał 
p o d p a l a c z a m i  p o l i t y c z n y m i .  
G dyby w tym  ton ie zaczął mówić jak iś  
Irlandczyk  w D ubl u e, sędzio vie lir. S a ­
lisburego niew ątpliw ie w ym ierzyliby mu 
najsurow szą karę, inne prawo s*osuje do 
siebie m inister prem ii r  W reszcie sam orząd 
Irlan d ji uznał za konieczność dziejową i 
spraw ę piekącą.

L o n d y n  2 czerwca. Pall M ail G azette  
ogłasza interview  z bawiącym i tu ta j chw i­
low o : Bublem i S n g e rem . Bebel sądzi, 
iż p artja  socjalno dem okratyczna w k ró t­
kim  cza-ie uzyska obsolntną w iększość 
głoHÓw w parlam encie. M ożliwość przy­
wrócenia nstaw y wyjątkowej nic je s t w y­
kluczoną. Po cesarzu robotnicy  niczego się 
nie spodziew ają. Być może, że zamynly 
cesarsk ie są szczere, ale te  nieznaczne u- 
stępstw a, jakie w rzeczyw istości poczynio­
ne zostałv, m iały na celu jedyn ie odw ieść 
robotników , k tórzy  jeszcze nie są socjali - 
stam i, od socjalizm u. S  cjalistyczna mo 
narchj i je s t  — zdaniem  Bebla i S ingera —  
contradictin  in  adiecto. P ostępy  socjalizmu 
w A nglji są zadaw aln ające. Szczególniej 
pocieszająca je s t okoliczność, iż robotnicy 
angielscy p rzesta ją  lekceważyć w alkę po­
lityczną. Dc póki robotnicy nie osiągną 
potęgi po litycznej, nie to rgą m yśleć o 
trw ałem  podniesieniu dobrobytu  ekonom i­
cznego, U bolew ają ty lko dw aj przyw ódcy 
niem ieccy, iż prasa angielska tak  niedo­
kładnie przytacza poglądy niem ieckich so ­
cjalnych dem okratów  Założenie drugiej 
m iędzynarodów ki je s t n iepotrzebne, gdyż 
socjalizm  i bez niej wszędzie na świecie 
je s t  czysto kosm opolityczny.

S o f j a  2 czerwca. M inister finansów za­
rządzi! w ypłatę Porcie daniny, do jakiej 
uiszczania obow iązana je s t w schodnia Ru 
m elja. M in ister S tam bułów  w przem ów ie­
niu na bankiecie oficerskim w Sofji dal 
wyraz uczuciom ufności w własne siły i 
po jednaw czość, jak ie  ożywiają dzisiejszą 
Bułgarję.

S o f j a  2 czerwca. Złożono już  sąd wo 
jenny  przeciwko m ordercom  Belcz.eva. P rze­
w odniczącym  m ianow any pułkow nik D r a u -  
d a i e w s k i ,  kom endant dywizji naddu- 
n a jsk ie j, w iceprezydent sądu w spraw ie 
P auicy . R ozpraw a rozpocznie się za parę 
tygodni i po trw a około 10 dni.

W i e d e ń  3 czerwca. Neue fre ie  Pres<e 
doniosła, iż Kolo polskie było n iezadow o­
lone z otw iadczeń hr. Pm ińskiego w ko ­
m isji walutowej, i poleciło Szczepanów 
skiem u stanow isko K oła  inaczej zaznaczyć.
2 czerw ca nadsy ła hr. P nińsski sp rosto ­
wanie, w ktorem  ośw iadcza, jż K oło pol­
skie jed n ą  ty lko  powzięło uchw ałę w s p ra ­
wie swego stanow iska wobec regulacji w ł -  

lu ty , a m ianowicie t ę , iż ze względu na 
dobro  państw a, so lidarnie glosować będzie 
za przekazaniem  przedłożenia do kom isji, 
atoli w kom isji pozostaw ia swym cz ło n ­
kom wulną rękę.

Zgodnie z powyższą uchw alą przem aw iał 
P in ińsk i, ale także i Szczepanow sk: — obaj, 
w yrażając osobiste poglądy. O  w ykrocze­
niu zatem  przeciw  uchwałom  K oła nie 
mogło być mowy.

R z y m  3 czerwea. O koło 10.000 osób 
udało  się wczoraj, jako w d z i e s i ą t ą  
r o c z n i c ę  śm ierci G ar.b a ld feg o  na wy 
spę C aprerę, gdzie bawi cała rodź-na G a ­
rib a ld ieg o . O d  króla otrzym ał M euoiti 
G ariba ld i depeszę telegraficzną. P odczas 
uroczystości zdarzył się w ypadek. Zapadła 
się podłoga gęsto przepelniunej izby, orzy- 
czem 10 osób poniosło skaleczenia.

B u d a p e s z t  2 czerwca. D eputaeja r u ­
m uńska do W iednia odbiła się echem i 
w Izb ie  posłów zalilaw skiej. W  toku  ro z ­
praw  nad bndżetem  ośw laty , H o i  a n e  z k y  
żądał ścisłego prz* prow adzenia ustaw y o 
narodow ościach. M inist-er-prezydcnt już raz 
się sparzy ł w spraw ach narodow ościow ych. 
H uranszky  je s t  zw olennikiem  A pponyiV go, 
i zagorzałym  szow inistą.

C s a k y  odpow iedział, iż celem polityki 
szkolnej na W ęgrzech być musi p ielęgno­
w anie ducha nan dowego, atoli m inister 
w łaśnie dlatego, iż p rzestrzega ś iśle u s ta ­
wy o narodow ościach, spraw iedliw ym  być 
m usi naw et dla tych, k tórzy  sam i w zm ian­
kow aną nstaw ę przekraczają

Z ram ienia O jca św., przyb) we na ju b i-  
jeu sz  koronacyjny nuncjusz G alim berti, 
w ioząc pism o odręczne do m onarchy.

B aron F a je ry a ry  ma się lepiej
D e m o n s t r a c j e  przeć.w  i zporządzeniu

lutow em u me usta ją  w k uL ch  n ższego 
kleru. D uchow ni dekanatu  H arsany  arcy- 
biskiip-UWii erlansfciego wysłali telegram  
gratu lacy jny  p roboszcz iw i z K om orna J a ­
nowi M olnarow ., k tó ry  przed  kilku du ia- 
mi przez tutejszy sąd z o s t a ł  skazany za 
niedozwolone u d z i e l a n i e  chrz tu  św. na k a ­
rę 300 zlr Telegram  jest zestyi.zowany 
niesłychym e gw ałtownie i nazyw a rozpo­
rządzić m in istra  „bezpraw nym  ukazem  no ­
wożytnego pogań-twii**.

V Izb ie wniósł Pazm andy in terpelację 
w spraw ie om awianego jnż przez nas z a m ­
knięcia uhe m iasta  jirzcd przejazdem  ee 
Sarza. H r. Sza pary  w yjaćn.al konieczność 
środków  ostrożności, s to ro  sam e stow arzy­
szenia zgłosiły się do magiu<ratu w 31 .000  
osób. Z resztą m inister pr.-yznaje, iż po 
szezegńlue przej igy rozporządzeń.a mogą 
być niezrozum iałe, lub nietrafne, d a  się 
to jed n ak  usunąć. O  Ipowiedź pow yższą 
przyjęto do w iadom ość . N a oytauie oświad 
czył jeszcze m inister prezydent, iż i land - 
w**ra weźm e udział w uroczystości.

P a r y ż  2 czerwca. D eroulćdc int- rpelo- 
wał m in '» tra  w spraw ie zm ian w p ro g ra ­
mie un ezyst- ści w Na* cy Czy niezaw i­
słość F rancji w tej zm iam e nie ucierpiała? 
L o u b e t zapew niał, iż iząd  francuzki d z ia ­
łał najzupełniej na w łassą  rękę.

B e r l i n  2 czerwca. Dziś wier zorem zo­
sta ł rek to r A h lw ard t z ^aresztowany N ord -  
dfutsche allg Z tg . zaprzecza tw  erdzeniu 
A b lw ard ta , jakoby  pewien kom endant 
brandecD urskiego pułku piechoty zwrócił 
był m in isterstw u wojny w szystkie karab iny  
fcwigo pułku.

M anteuffel, świeżo w ybrany p r< z 's  k lu­
bu zachowawczego, dotychczas uchodzący 
za um iarkow anego, przerzucił się stano­
wczo na stronę opozycji skrajn ie - konser­
watyw nej.
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OD WYDAWNICTWA.
Upraszamj Szanownych Czy 

telników o rychłe odnow.enie pre­
numeraty.

n Kur jer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie ■ 1 złr 3 5  e t
Kwartalnie S- . — „
Półrocznie 8  „ — „
liocznie . . . f ©  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — n 1 5  ,

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  f  złr ct 
Kwartalnie . . .  5  „ — „
Półrocznie . 1 ©  > — »
Rocznie . . . .  2 ©  „ — „

W Niemczech: 
Kwartalnie . . .  5  złr. 8 ©  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  ©  złr. 9 ©  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do idministracjiK u r  je ra  P o l­
sk iego  w Krakowie, ul Flo- 
rjaóska 1. 28, gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
sw okę w posyłce.

Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygmunta Kaczko­
wskiego p. t. „Z a k i i  k a".

il^T* Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y  
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiogo p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J Kruszewskiego.

H r  Nowi półroczni i roczni 
abonenc. otrzymają także bez­
p ła tn ie  jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Mtfleparta*.

dach trapem  ścielą się bohaterowie. Komen- 
zan t wojsk austrjack ich , stojących w po­
b liż a , podsunął się pod L anckoronę, bój 
p rzerw ał i wezwał konfederatów , by się 
katolickiem u poddali cesarstw u. Nie mogąc 
d łu że j w a lczyć, oddali konfederaci do po­
ło w y  zburzony  zam ek Lanckorofiski A u  
strjakom  dnia 4 czerwca 1772 r.

miejscowa.
K alendarz. D ziś. św. O ptata i św. Sa 

t  irniny jnt.ro: Z rsłauie Ducha św iętigo  
i św. Bonifacego.

R o c z n i c e .

Konfederacja B arska upadaia na siłach, 
ubywało rycerzy, przybyw ało aw an tu rn i­
ków. T raciła  siły, a po części i powagę. 
Moskale zalewali k raj cały, m octrstw a są 
siednie jnż do pierwszego 1 0 /biorn przy­
stępowały. W ojska pruskie zajęły P rusy  
kró lew skie; A nstrjacy posuwali się pod 
Kraków, Lwów i Sandomierz. W zamku 

' nckorońskim broni się jeszcze do o s ta t­
niego tchnienia zastęp konfedi ratów  ; Mo­
skale otaczają tc orle gniazdo rycerskie i 
domagają się poddania tw ierdzy, ale do- 
picro, gdy CZęść zamku rnnęia , kom endant 
Polski zaczyna z nimi układy o kapitu lację 
P o v ied z iav szy  się o tem żołnierze polscy, 
uwięzili kom endanta, jako zdrajcę i odpo­
wiedzieli Moskalom, że wolą zginąć, zasy­
pać się w gruzach , niż oddać w ręce szy- 
zm atyckie to m iejsce, tak blizkie Kalwarji. 
Rozpoczęła się w alka, padają mtiry, na g ru ­

Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.
Sobota 4 czerwca.
O godz. 3 kw adranse t a  7 rano przyjazd 

„Sokołów czeskich i morawski ii*. Pow ita 
nie na dworcu głównym.

O godzinie 8 rano wyjazd krakowskich 
„Sokołów* do Lwowa.

O godzinie 4 po południn koncert w o 
grodzie Strzeleckim.

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Kola 
nauczycieli szkół wyższych w Krakowie, 
w sali 43. Coleyi novi.

O godzinie w poł do 8 wieczorem przed­
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze

O godz.iDie 6 po połndniu próba chóru 
męzkiego Tow arzystw a muzycznego.

K itdzie la  5 czerwca
O godzinie trzy  kw adranse na 2 po po­

łndniu wyjazd do kopalń w Wit-liczce.
O godzinie 4 po połndniu koncert, w o- 

grodzie Strzeleckim .
O godzinie 4 po południn koncert w par- 

kn Krakowskim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed­

staw ienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze .

Następny numer „Kurje- 
ra Polskiego" opuści prasę 
dziś po południu o godzinie 
6 wieczorem, a to z powo­
du uroczystego święta, przy­
padającego na dzień jutrzej­
szy. Zwracamy uwagę, że 
jutro Administracja będzie 
zamkniętą.

Upały. W d. 20 czerwca 1887 r., ped 
1. 836, rozesłała tu te jsza Rada szkolna o- 
kręgow a miejska do szkól Indowych n- s*ę 
pnjące rozpor: ąd zen ie : „W ysoka e. k. R a­
da szkolna krajow a reskryptem  z dnia 8 
czerwca 1887 r. 1 3383 zakomunikowała
ro zp o rzą d zen i W ysokiego c-. k . M inister­
stw a wyznań i oświaty z dn a 28 lotego 
1887 r . , 1. 21644, w myśl którego w szko­
łach corocznie w czasie od 1 c z e r w c a  
do końca roku szkulnegu udzielanie nauki 
po południu w tych dniach całkowicie od­
paść ma, w których tem peratura wolnego 
pow ietiza w cieniu o godz. 10 przed po­
łudniem 18“ R. dosięgła ; jeżeliby zaś pod­
czas pierw szej godziny popołudniowej, tem­
p era tu ra  wzniosła się do 20° R. należy 
naukę po pierwszej godzinie popołudnio­
wej zamknąć*.

Na złość rozporządzeniu temu, tem pera- 
ta ra  gorąca już w m i e s i ą c u  m a j u  do 
sięąła nie 18° lnb 20°, lecz przeszło 30° R. 
Dzieci szkolne kąpały  się w potach, atmo­
sfera szkolna była w prost przeciw ną w szel­
kim prawom hygieny, tem więcej, że inne 
rozporządzenie bezwzględnie zabrania o- 
t.wierauia okien w klasach podczas nauki.

Zwracam y więc nwsgę władż szkolnych 
na konieczną potrzebę zmiany tenoru rcz- 
por.ądzen ia , ze względu na s tra tę  czasn, 
nauki, a przedewsz.ystkiem zdrowie tysięcy 
dzieci szkolnych.

Artyści naszego teatru pod wbd % pr
Antoniewskiego i W ójcickiego w lic; bie 18 
osób rozpoczynają szereg przedstaw ień na 
prowincji. W nadchodzącą sobotę rozpoczną 
je w Tarnowie. P ierw szą sztukę na ten cel 
obrali: „K rm zek  Mecenasa* Zielińskiego. 
Życzymy naszym artystom  i artystkom  po 
dwójnego powodzenia to jest oklasków i za­
wsze pełnej k as j

Now? obrazy. Do salonów T ow arzystw a 
S ztuk pięknych ostatnio nadeszły następu­
jące prace naszych arty s tó w : „ P o rtre t męż­
czyzny* Augustynowicza, „Rusienka* i „Mar- 
kietanka* Batowskiego, „Z Kaźm ierza* J a ­
sińskiego, „K ukurydza* M akarewicza, „Na 
posternnkn* K ruszew skiego, „P rzy  kw ia­
tach" (akw arela) L ittrow a, „Pogodna je ­

sień* i „Noc* M ayerberga N., „Po burzy* 
Popiela T adeusza, „Studjum * Reichana, 
„P rzy  pieleniu* W iesiołowskiego, „K w ia­
ciarka*, „W  szynku*, „Handełes* i „D o­
rożkarz* (akw arele) Kustrzewskiego.

Wycieczka techników, którą w dniach 
29 i 30 maja urządzili członkowie tu te jsze­
go Tow arzystw a technicznego do Gorlic, 
powiodła się św ietnie, a to  dzięki uprzej­
mej gościnności miejscowej inteligencji z 
burm istrzem  p. W . Biechońskim na czele. 
Członkowie wycieczki zwiedzili pierwszego 
dnia w ielką fabrykę kwasu siarkowego, n a ­
leżącą do czeskiego Tow arzystw a akcyjne 
g>, nazaju trz  zaś zwiedzali wzorowo na wiel­
ką skalę urządzoną dysty larn ię nafty Berg- 
heima i M. Gervaya, k tó ra  zażywa św iato­
wej sławy, a wreszcie zwiedzali kopalnie 
naftowe w Siarach i Sękowej.

Młodzież handlowa za przykładem  b o 
warzyszeń innych pragnie pierwszy dzień 
Zielonych Św iąt przepędzić na świeżem po­
w ietrzu zdała od rozpalonych murów m ia­
sta.

Zachodzi atoli pytanie, czy pryncypałc- 
wie dozwolą swym podwładnym urzeczyw i­
stnić projekt wycieczki. Potrzeba dnia na 
to wolnego, a jak  wiadomo młodzież han­
dlowa takich dni nis wiele naliczyć może 
w całym r o k n . . .  Chodzi więc o to aby 
pryncypałow ie w dzień wielkiego św ięta 
zwolnili młodzież od obowiązków codzien­
n y c h . . .  P rzekonani jesteśm y, że przychy­
lą  się najchętniej do pruźby młodych swych 
pomocników.

Zapomogi. P rezydent m iasta dr. Szla­
chto w ski, w myśl a rt. IX  aktu  fundacyj­
nego, ndzielił z odsetek od fundacji c. k. 
nprzyw ilijow anego galic. banku hipoteczne­
go we Lwowie dla rzemieślników Kraków 
skich zapom ogi: Janow i Błachocińskiemu, 
m ajstrow i szewskiemu i Mieczysławowi Bo­
nieckiem u, rzeźbiarzowi.

Z teatru (j- ł . ) .  „ Piękna H elenau Offen­
bacha ma swoją tradycję na scenach pol­
skich. W  W arszaw ie, la t temn kilkana­
ście, ukazała się ta  operetka na scenie te a ­
tru  W ielkiego. —  K"ólowę S party  śpie 
wała wówczas pani D ow iakow ska, Pa 
rysa  —  p. Filehorn. W td lng  słów tych, 
co owe przedstaw ienia słyszeli, Helena i 
P arys w yw oływ ali zachw yt u ; ublicznośei. 
Była to p a ra  d o b ra n a . . . obdarzona w szy­
stkim i warunkam i na odtw arzanie z l e ­
gendowej historji „bóstw* piękności.

Ale „P iękna Helena* nie tylko a nas 
d la  swej przeszłości zasługuje na wyró 
źnieu’6. J e s t  prócz wspomnień coś. co do 
dziś dnia pozwala słuchać lib re tta  „P ięknej 
Helbuy* z całą uwagą, a naw et powiemy, 
z rozkoszą. Tem „coś*, to przepyszny prze­
kład. Dwa pierw sze akty  zwłaszcza, t iy -  
skają dowcipem, nie łam ią języka, i mile 
wpadają do ucha. P rzek ładu  tego dokonał 
Chęciński.

Znając lib re tto  w oryginale — śmiało 
rzec możemy, że w tlom aczenin au tora 
„Szlachectwa duszy* zyskało ono na cięto­
ści, a nawet na humorze. Oto jedna z tych 
przyczyn, dlaczego „P ięknej H eleny* s łu ­
chać można bez przykrego w rażenia, jakie 
spraw iają w większej części operetk i w 
tłom aczenin naszych domorosłych poetów

O samej muzyce i o librecie pp. Meilha- 
ca i H alevy’ego z obawy, aby nie pow tarza- 
rzać się rok rocznie, mówić nie będziemy. 
Bogactwo melodji, p ękność motywów, zna­
komicie odczuty charak ter mnzyki lab 
w spaniałą sa ty rę  lib re tta  — publiczność i 
k ry ty k a  dawno oceniły.

P a rtię  królowej S party  odśpiewała i ode­
g ra ła  z prawdziwym przejęciem się psni 
Radwan. O resta bez zacięcia, choć bardzo 
ładnie odśpiewała pani Kasprowiczowa. 
Panem małżonkiem był p. Skalski, k tóry 
Meoelaja z sebie ty lko  właściwym humo­
rem odegrał. Poważnym  Agamemnonem był 
p. Kiczman. Niewrżącego Achillesa p rze d ­
staw ił p. Zegarkow ski. P arysa  podjął się 
p. Laskowski a choć go g ra ł wdzięcznie i 
dobrze z.a wiele chłodu wiało od nam iętne­
go syns Priam a. P . Myszkowski jako  Kal- 
chas zbierał oklaski rcęsiste i długie. K o­
stium ty lko w id k ifg o  augttra, (ale to już 
wina dyrekcji) rai ił su cmi barwam i i by 
najmniej nie licował z charakterem  opere 
tk i. Kolor fi le 'ow y ma swoją powagę, 
której dla bezmyślnego konceptu naw et dy­
rekcji tea tru  lwowskiego rnszać nie wolno. 
W ystaw a w ogóle pozostawiała wiele dc 
życzenia.

„P as de denx“ w akcie I I I  wykonarfe 
przez pannę Ser< gni i pana Salvaggiego 
podobało się ogólnie a wykonawcy zyskali

prócz „ d o b r e j  m a r k i *  u publiczności 
krakow skiej huk oklasków

Bankiet sokoli, jaki odbyć się ma we 
środę 8 b. ro. na cześć gości ? Czech, Mo­
raw y i Szlązka, zapowiada się świetnie. 
Mnóstwo osób zgłasza się po b ilety  wstępu 
zw łaszcza bardzo wiele pań p rrg n ie  wziąć 
rd z ia ł w zebraniu, co przyczyni się nie 
mało do podniesienia jego świetności. R ó­
wnie św ietnie zapowiada się wycieczka do 
W ieliczki.

B iletów  upraw niających do wzięcia udzia­
łu tak  w w ycieczo  jak  w żebranin wie- 
czornem dostać można od dnia dzisiejszego 
w A dm inistracji K u rje ra  Polskiego, przy 
ulicy F lorjańsk ię j.

Helen? Marcellówna, opuściła wczoraj 
rannym  pociągiem Kraków , wywożąc z so­
bą stosy kwiatów  i jak najm ilsze wspo 
mnienie.

Składki. Złożono w naszej adm inistracji 
dla m arki sześciorga dzieci X K od pani 
A urelji 01. złr. 2.

Bada miejska.

(Dokończenie).

P . W dowiszewski imieniem komisji te a ­
tra lne j przedkłada wniosek o zatw ierdzenie 
oferty p. St. F reunda na urządzenie gro 
mochronńw w nowym gmachu teatralnym  
(o czem donosiliśmy wczorai). Rada bez 
uyskusji ofertę tę  zatw ierdza.

D yrek to r N iedziałkowski imieniem se­
kcji I oznajm ia, że w dniach najbliższych 
odbyć się ma komisja w spraw ie przobudo 
wy tutejszego dworca k lejowego, k tóra 
mianowicie zastań wić się ma nad zniesie 
niem dotychczas -wej hali, a zaprowadzeniem  
w jej miejsce 2 daszków z obu stonn. Po 
nieważ zatrzym anie hali tak  ze względów 
estetyczn- eh, jak ze wiględów na zdrowie, 
wygodę i bezpieczeństwo podróżnych fest 
konieczne, przeto zdaniem m wcy należy 
się ośw iadezrć, że gmina sprzeciwia się 
zniesienia hali i żąda albo zatrzym a: ia 
hali dotychczasowej albo zbudowania cał­
kiem nowej, gdyby dotychczasowa okazała 
się za szcznpłą.

W niosek powyższy poparli radcy miejscy 
d r Jakubow ski i dr. D mański a Rada 
wniosek uchwaliła, poruczająe zarazem s e ­
kcji I  wybór 3 delegatów, k tórzy  imieniem 
gminy m iasta p o w y ż s z 1 oświadczenie w ko­
misji złożyć mają

Po załatw ieniu powyższych nagłych wnio­
sków, przystąpiono do spraw  zamieszczo­
nych na porządku dziennym a mianowicie 
spraw y przedsiębiorstw a teatralnego, której 
publiczność licznie r a  galerji zgromadzona 
niecierpliw ie oczekiwała,

fi. m. dr. Jakubow ski imieniem komisji 
te a tra ln e j przedstaw ia następujące wnio 
sk i:

Rada m iasta uchwali • 1) gmina m iasta 
K rakow a wykonywać będzie przedsiębior 
stw o tea tra lne  w nowym teatrze  miejskim 
przez wypuszczanie w dzierżaw ę; 2) o tei 
uchwale zawiadomi Rada miejska W ysoki 
W ydział kraj wy odnośnie do jego re sk ry ­
ptu z 8 mar>a 1892 r. 1. 6566; 3) uchwa­
łą nstępem pierwszym objętą załatw ione 
zostają pety-je  artystów  tea tru  krakow  
skiego i lwowskiego wniesione do Rady 
miejskiej o uchwalenie, aby przedsiębiorstwo 
tea tra lne  w nowym teatrze  prowadzone 
było we własnym zarządzie gm iny; 4) R a ­
da miejska w ybierze komisją złożoną z 10 
członków, p jd  przew. dnictwem P rezyden ta  
m iasta, k tórej zadaniem będzie przygotow ać 
projekt nmowy dzierżawnej o prowadzenie 
przedsiębi rs tw a teatralnego  i wnic sków do 
tyczących przedsiębiorstw a tegoż, eź do 
wprowadzenia go w życie ; 5) ceny miejsc 
w tea trze  ustanaw ia się jak  następuje: 
ceny te podaliśmy jnż jv jednym z poprze­
dnich numerów naszego pisma.

U zasadniając powyższe wnioski, nadm ie­
nia re feren t że celem gruntow nego rozw a­
żenia spraw y oprosiła komisja osobną ankie 
tę znawców, na który- h fachowych odpo­
wiedziach komisja się opiera. P rzedstaw ia 
następnie, że Gmina będąc ciągle w złych 
interesach finansowych, zam ykając d ;g i 
już rok pożyczkę, nie meże podejmować się 
ta k  ryzykow nego p rzedsięb io rstw a, jak 
przedsiębiorstw o tea tru . Zwraca uwagę na

Wielkie wym agania i wygórowane żądania, 
iakieby Gminie prowadzącej te a tr  we wła­
snym zarządzie staw iała lak  publicz,ność, 
jak  anterow ie i artyśc i dram atyczni, podoo 
si w ielkie trudności adm inistracji teatru  
przez ciało zbiorowe jak  R ada miejska i 
i w ielkie stąd  koszta K w ota jak ą  Gmina 
musiałaby wydać na opłacenie dyrekcji te 
a tru , może jnż dla przedsiębiorcy p ryw a­
tnego stanowić zadaw alniający zysk. W szy 
stk ie  powyższe w zględy, obszernie przez 
referen ta  omówione, skłoniły  większość ko ­
misji teatralnej do postanowienia powyższych 
wniosków.

R. m. dr. Styczeń przedstaw ia wniosek 
mniejszcŚM komisji teatralnej o prow adze­
nie te a tru  we własnym zarządzie gminy. 
T ea tr  jest szkołą, i jako ta, nie może być 
puszczony w arendę. Mogłoby to mieć miej 
sce ty lko  w takim  razie, gdyby konieczność 
do tego zm uszała, ale o tem nie ma tu 
mowy. Sz.tuka nie przedstaw ia samych m -  
ra liy ch  interesów , ale i materjalne. Niech 
scena krakow ska stan ie na wyżynie, na j a ­
kiej stać powinna, a Kraków stanie się 
punktem atrakcyjnym  dla lndności kilko 
nasto-uiilowego okręgu . Miasto naw et i pod 
względem finarsowym  się podniesie. Oferty 
znawców nie dają pudstaw y do tw ierdze­
nia, iakoby s tra ty  były nieuniknione —  
jeden ze znawców bowiem (p, Estreicher), 
preliminuje roczny deficyt na 2000 złr., 
drugi wykazu)6 naw et zysk i, inni zaś mil 
cza. Działa tu  więc obawc przed jakiemiś 
s tra tam i, które nie są uzasadnione. W szak 
gm ina prowadzi we własnym zarządzie in­
ne przedsiębiorstwa, jak : akcyzę, gazow nię, 
i nis źle na nich wychodzi, ani też z ich 
adm inistracją nie ma takich kłopotów , j a ­
kich się adm inistracja obawia przy  przed­
siębiorstw ie teatralnem . Mówca nie chce, 
aby gmina rebiła zyski, ale też nie obawia 
się deficytów.

W iceprezydent Friedlein w dłuższym wy 
wodzie popiera wnioski komisji. P rzyznaje, 
że przedsiębiorstwo teatralno w zasadzie 
może z d'>bipym skutkiem  prowadzone być 
we własnym zarządzio i nawet się rento- 
wać, ale z drugiej strony podnosi uuiążli 
we w arunki, w jakich je st to możebne i 
wykazuje kłopotliw e położenie, w jakiem 
znalazłaby się gmina i Rsda ze wngiędu 
na konieczność uchwalenia pew-nego fnndn- 
8/.u oblotowego na prowadzenie przedsię­
biorstw a, na trudności zarządu i admini 
s tra e j ',  i dochodzi do rezu lta tu , że na ra 
zie przynajm niej nie można podejmować 
tego ciężaru, jakim  byłby dia gm iny tea tr  
we własnym prowadzony zarządzie.

R m. Bandrowski popiera wniosek dra 
Stycznia. W  dłngiem przemówienia wyka 
zuie wielki narodowy in teres, jak i wiąże 
się z prowadzeniem tea tru  we własuym 
zarządzie gminy. Sądzi, że s tra ty  mute- 
rjalne, jakieby ew entualnie przyszło pokryć 
gminie, są tak nie^naczn^, że wobec wielkiej 
sumy, wydanej na budowę teatru  i wobec 
wielkich korzyści moralnych, jakieby ztąd 
odniosła sz tuka polska, nie mogą wchodzić 
w rachubę.

Z resztą i te s tra ty  nie są nieodzowne, 
mówca przypom ina h istorją gazow ni miej­
sk ie j, a odparłszy następnie poszczególne 
zarzu ty  referen ta , dochodzi do wniosku, że 
nowy! te a tr  prowadzić należy we własnym 
zarządzie.

Po przemówieniu r. m. Bandro oskiego, 
odroczono dyskusję dla spóźnionej pory du 
następnego posiedzenia.

Pożyczka dla Wieliczki.
W ie d e ń  3 c z e r w c a .  Cesarz zatw ierdził 

ustaw ę K r a j o w ą ,  p .  -ręc: .ającą 80-tysięczną 
p o ż y c z k ę ,  k t ó r ą  zam ierza z a c i ą g n ą ć  " m in ; 
mia~ta W elic-zki.

Wycieczka Czechów do 
Francji.

P n g a  3 czerwca W  d iru  dzisiejszym  
wyjechało 67 Sokołów  czeskich do N ancy, 
N a dw orcu śpiew ano mart-yljanke i wzno­
szono o k rz y k i: „V iv e  la Francie*.

Pożary.
L i l l e  3 czerwca. W czoraj wybuchł po­

żar n a  czterech rogach m iasta  Zg irzało  
13 dom ów . J e s t p rz y p ie c z e n ie , że t^ ie d  
podłożyli anarchiści.

ffloakw a 4 czerwca. Z gorzało tu  przy 
trzech ulicach około 80 dom ów . 8zkody 
ogromne.

361 ofiar.

Do walki Z grt.dem, tym  niebezpiecznym 
wrogiem naszych pól, oddawna szukano ro ­
zm aitych środków, ale bezskutecznie. T eraz 
uowv środek projektuje profesor jednego z 
włoskich uniw ersytetów , Bombicci. Je s tto  
ten  sam sposób, jakiego w Ameryce nży 
wają do wywołania sztucznego deszczu. Bom 
bicci proponuje nżywać wybuchów dynam itu, 
by tym  sposobem nie dopuścić do tw orzenia 
więkuzych kryształów  lodowych. Spadające 
drobne k ry sz ta łk i mniej spraw ią szkody i 
prędzej stopnieją pod działaniem  w arstw y 
powietrza ciepłego. Wy.bnchy powinny być 
dokonywane w chwili nagrom adzenia się 
w iększych chm nr gradowych.

P r z i b r a m  4  czerwca. W  szybie M arji 
zg nęlo w skutek oBtaldiego pożaru 301 
górników

Zaręczyny książęce.
Berlin 4 czerwca. C esarz W ilhelm , ja­

ko głowa rodziny H ohenzollernów , o- 
znajm ił na wyspie paw iei, że rum uński 
następca tronu  zaręczył się  z K siężn ioką 
M a iją  E dy n b u rsk ą

3 miljtiny.
"aryż 4 czerw ca. K asjer bai.Kiera B lon- 

dela G rm ie r  zbiegi, sprzeniewierzywszy 
3 m iljony franków .

N A D E S Ł A N E

Dr. Jan Siarachowicz
asystent prób Fieai|żka

ordynuje 4 4 9 ( ll- f )  
w  o h o ro b a c lr  n o sa , g a rd L . j a ­

m y  n s t  i  k r t a n i
od 10-tej do 12-tej rano

przy płaco Franciszkańskim, L 10.

W b. r. ordynować będę 
przez lato w Krakowie

Profesor Or. MARS.
O d w a n i a c z ,

czyli
p ł y n  d e s ln f e J r o y ln y ,

środek , s łu ż ąe y  do natychm iastow ego , tsu n leo lt. 
w sze lk ie j w o n i cuchnącej, a  z a ra z e m  do desln- 
fekcy j lo k a h  z a tru ty c h  za ro d k a m i chorób z a ­
ra ź l iw y c h ,  ja k u  to ty fu s , u y f te r ja ,  biegunka 

1 ospa.

Sposób nżyeia:
Ściek i, w y chodk i, n aczy m a, l c l  s ta ,m e , — po 
le w a  się  ty m  p ły n em ; ckr ,3 d e sln fek ą ję  )« * •-  
p ro w ad z ić  w  z am k n ię ty ch  lo k a la ch , n a leży  tan  

ły n  ro z p ry sk a ć  z a  pom ocą k ro p id ła . B ieliznę, 
o b razy  lnb  m eble, n a le ż y  'nm yó ty ic  p łynem  

C e n a  b u t e l k i  L t r c w e j  1 0  c n t .
W yrób  i „ k ład  f  ap tece  K snetastopn tb* 

8zniew tkiego w Krakowie do n abycia  ró w n ież  
w  innycb  a p te k ac h . 264 (8-10)

k u r s  w a l u t  i p ap ie ró w  w a r t o ś c io w y c h .

K raków , dn ia  3 czerwca.

W aluty
i(..b le 1-oKyjskio papierowa za  .................................
Marki lii&mirckip za joy . . . .
2 0 to frankówka 
Dukaty n-sai^kio .
Duble srebrno . .

Papiery  w artościow e.
Listy Zastawne

za 100 / ł i \  im wari. oprócz knpnim bież,

D/2% ll"lY /.aslawno tfiil. banku |ijp„t............................
'*"/«. “ * - " u ..................
f>"„ - z 10% prein. . .
i"/,, b -ły  zasł rr:1|. Iow. k m ly l. zioms nieokr. . . .

- „ „ „ „ „ 41 I................
4% w * „  ̂ n „ 51) 1................
W /.. -  ̂ .................
4’t.j/g li*ly zastawni) iral. banku krajowego . . . .
(>°/n z.akła,],, krod. zieinsk w  likw id .....................
i)°/K i*-**i> z-i^L. Iow. kred. ziom sk. Królestwa Polskiego

Ser. V, 
bj

Z;i rubli imion. wari. oprócz kupo
M" ,,|gv-  w rublach i kop. .

Obligacje
(ó.t ) z b . jni wari. prócz kuponu bież.) 

r,"/" “'• '•S -W  in t le m it i z a c y jn c .................
" I>ru|inj«Mviiii’ .........................-o/ - Mil i; komunalni- „ , i  u . ,™ "-11- nankii kr«j. 1 em. . . .

- ' - II
4°/0 E11,1'*- Lri.jowej e J  "
4'tf'a - 
C.% -
4% l.isly  likw i-la .yjn- Królostwa 'lini; k ieg0 ' jA  m  

nu-li linioMiuJ w ari..,. , op ró^  b bieżącego
w nil,lach i k ..|,......................

Akcje
\ kkjHzluk-r,. n|irócz kuponu bieżącego).

Akcye galiryjskiogo b.tik ii hipotecznego ,
- kolei Karola L u .lw ik u .....................
- n bwowsko-CIzeriliowieckiej . . .

Losy.
Loby m iasta Krakowa . .........................

- .. Stanisławowa ........................ ....
« czerw onego krzyża austr.......................... ....

- - w ę g ie r s k ie ..............................
-» - w ł o s k i e ..................................

.  w ęg. budowy tumu (B a z y lik a ) .............................

Cennik lwowskiej Izby handlowej.
płm n żadaja

S IO W Y C H . złr. ct. złr. ct.
L w ó w , dnia 2 czerwca.

płacą żądają Akcye galic. banku hipotecznego........................... 333 337
złr. ct. złr. ct. 5% listy banku hipotecznego.................................. 100 90 101 GO

r- 5% * n „ z  10% premia . . . . 107 50 108 20

50
W /o* « « ...................................... 98 25 98 or>

124 125 75 4V,% listy galic. banku kraj...................................... 98 50 99 20
1 fiS 20 58 60 4% listy gal. towar/, kredyt, ziernsk. 41 1................ 96 80 97 50
1 9 T5 9 55 4%% n i  u i  i  ......................... 99 40 100 10

5 55 5 65 4% « ,  „ t> * 56 1............... 94 70 95 40
i 1 30 1 40 Gal. obligacjo indemnizacyjne..................................

Gal. obligacje propinacyjue.....................................
101 80 
93 80

105
94

50
50

4V..% obligacje pożyczki krajowej gal...................... 97 60 98 :-{()

DR 20 
100 80

99
101 50

Kurs giełdy warszawskiej.
W arszaw a, dnia 2 czerwca.

rub. k. rub. k.

107 40 108 __ V  listy zast. Iow. kred. ser. 1 .............................. — — 102 25
96 25 97 --- ’r„."  ̂ „ „ I I  dn > — — 101 85
94 75 95 50 ¥>/„ ,  likwidai-yjuc Krńleslwi. 1',.1-kuin. — 98 65
94 40 95 _ ,7>/„ „ łiisli lrtiastn Warszawy ser. 1 ................. — — 102 -
99 20 
98 30 
9S 20

100
99
9!)

or. - r %>, - ’ ' — — 101 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.

102
W iedeń, dn ia  2 czgrwca. złr. ct. złr. ct.

101 _ __■
Renty.

4°/ii)°/o renta papierowa........................................... 95 75 95 05
42/io% « srebrna ............................................... 95 50 95 70

104 50 105 50 4% w złota au strjack a ............... . • • • ■ 112 90 113 10
93 80 94 50 ł)% n papierowa aiistrjacka....................* • 100 95 101 15

100 --- 104 — 4% w złota węgierska..................................... 110 65 110 85
100 50 101 50 5% „ papierowa węgierska........................... 100 60 100 80
91 30 
97 00

92
98

1 ° Obligacje.
104 __ — --- 5% obtigacj'e indemnizacyjne galicyjskie................. 104 70 ie id 10

T°/o . n w ęgierskie .............
4-W/o obligacje pożyczki kraj. galic,.......................

94 25 
98 50

95
99

95

97 -- 99
"

i% , . „ „ .............................

Listy zastaw ne.

91 70 92 30

3% Listy dłużne prem. austr. tow. kred. em. 1880 . . 111 85 112 35
333 __ 337 — 3% ,  „ U  „ „ 1880. . ! 109 25 109 75
213 _ 216 — 0% listy zastawne gal. banku liip. z 10% prem- • ■ 107 50 108 10
243 — 246 —

(i}/„ listy zakładu kred. ziem. w Krak. w likwid. . . 98
101

30
25

98 80 
102 25

4% listy zast. gal. tow. kredyt, ziemsk. 41 1............... 95 95 25
22 50 23 50 *'/a%. " " ’ - „ ................. 99 50 100 __
29 --- __ --- 4% „ . . .  „ . 5 6 1 ............ __ _ 94 75
17 50 18 20 4V=% listy zast. gal. banku krajow ego................. 98 50 99 __
11 75 12 50 4'/a% ,  .  austro-węg. b an k u ............................. 101 102 __
12 50 13 50 *% 99 70 100 20
6 60 7 20 4% listy dłużne premiowe węg. banku InpoL. . . . 123 — 124 —

Priory to ty .
4% prioi y le ly  kolei półmicuej Ferdynanda

n>

-*°/o
4%

Knizyce-Bogu min .

południowej . 
węgicrsko-gali'

Akoje.
banku . . - -Akcje ćinglo-ausłr.

„ w ieiieiiskiego banku związkowego 
„ rtnstr. zakładu kredyt, zienisk. .
„ ausłr. zakł. krud dla handlu i przm
„ wyg. banku kredytow ego . . . .  
n galic. banku lupnlucz.uegn . . .
n austr. banku dla krajów kunmu.
w auslró-wę.g. b a n k u .........................
n U n in n b a n k u .....................................

Akcje kolei A lb rec h ta .................................
„ Al IV, b l a ......................................
„ [udnocnej Ferdynanda . .
n Karola L u d w ik a .................

n „ Koszyce Hoguniin . . . .
n „ Lwowsko-Dzerniowieckicj .
n n państwowej ..........................
„ p n t i id n io w e j ...........................
„ „ węgiersko-galicyjskiej . .
n wiłg. półnomio-wschoduił.-j

Akcje górniczo Alpine M oiilan.................
t, lu recki ego towarzystwa tytoniu w.

Losy.

płacą żiidajn
1 złr. ct. złr. ct.

idu . . . 99 10 100 -
94 10 95 10

opodat. . . 85 - 85 50
nieopod. . . 93 SO 94 80

144 25 145 25
« j .............. 93 50 94 40

120 złr. . . 155 50 15G —
100 „ . . 117 - 1 1 8 -
80 „ . . 393 - 395 —

.160 „ . . 322 50 323 50
200 „ - . 363 50 364 50
200 *, . . 3 3 4 - — —
200 „ . . 219 25 219 75
G00 „ . . 999 - 1000 -
200 „ .  . 247 75 248 25
200 „ . . 91 50 91? -
200 „ . . 200 75 201 25

105*1 r . . 2805 - 2905 —
210 „ . . 214 90 215 10
200 „ . . 1 181 75 182 75
200 n . . 244 80 245 -40
200 „ . . 304 - 304 75
200 . 99 - 1 0 0 -
200 ,  . . 200 — 200 20
200 r . . 197 — 197 50
100 . 63 60 64 10
ywi iv. . 178 50 179 50

Losy p a iis lw iu r z r Ittłt p" >0 z t i ............................
IWIO ,  500 ,  .........................

’ . ISDO .  100 .  .
1W4 , 100 „ ...............

,  węg. prem. z r. 1870 .  100 . ..................
,  .  regal. C i s y .......................................................
n auslr. regal. Dunaju ...............................................
y miasta W iednia z r. 1S74...........................
B serbskie 100 fran k ow e..............................................

141 -  
14180 
152 25 
1&2 50 
143 — 
135 75 
121 50 
159 25

39 —
A r  CA

142 20 
152 75 
183 —
143 50 
130 25 
122 50 
159 75

39 40
A a  Ok

v węg. budowy tumu (B azy lik a)..............................
40 OU

6 70
4b o \ )

7 10
B kredytowe zr.1858.................................... 188 50 189 50
n mia^hi Krakowa.......................................... 22 75 23 75
„ czerwonego krzyża austrjackie .................. 17 50 £ 1 8 -
„ „ n węgierskie..................... 12 — 12 25
„ R u d o lfa ........................................................................... 24 — ------------
B miasta S t a n is ła w o w a .....................  . . . . 3 0 - 32 -

Waluty. 1

Dukaty c e s a r s k ie ................................................................... 5 67 5 69
20 fr a n k ó w k i........................................................................... 9 45 9 50
Funty szterlingi a n g i e l s k i e .............................................. 11 91 11 96
Marki n ie m ie c k ie ................................................................... 58 45 58 50
Ruble p a p ie r o w e ...................................................... .... | 125 25 125 50

C k. a u s tr ja ck ie  knieje państw ow e

W Y C IĄ G  Z ROZKŁADU JAZDY
w a i i i j '  od  I m a ja  lSOsJ p. (Czas srodkowo-europejski).

Odjazd z K rakow a iuD z Podgorza.
„ na „„ 2 ~  i I do Podwotoozyłk ma pobiczenie w Rzeszowie do7-03 rano z Krakowa | ,Iasła j No„ ' go z ai , , r7„. „ „  Przemyśla do

" z rod g . ( Chyrowa i N owego Zagórza, (posp )
/ d o  Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż 
9 i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa i Nad-

8-00 rauo z  Krakowa J  brzezin. Od 25 czerwca do 15 września ma
8'10 „ z P o d g .-P l. |  także połączenie do Ihłow a przez "'"sirtiów i ł»cz

zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki. 
Zakopanego | przez Pod górze-Pluszów, (osob.)

t do Podwołoczysk ma połączenie w Tarnowie do 
1 (KIOpop.z Krakowa )  Orłowa i Kn&zyc, w R /cszt.w ie dn Jasła i N.
id 40 „ i, Podg.-i I Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, SI ryja

9, i Stanisław ow a, (osob.)
0 20 wiocz. z Krakowa) do Suczawy przez Lwów ma połączeni 
d i s  „ z  Pod.-P ł \  szow ie >i<. Jasła i N. Z;

Rze-
łporza. (posp.) 

do Podwołoczysk ma połączeni ii w Dębicy dn Ko- 
!0 .Vi noc. z KrakowaI '/radow a i Ńadtirzuz.ia, w Jarosławiu do Rawy 
11 05 „ 7. Podg.-P ł \ ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy- 

■| rowa, Slatnsławowa i Stryja. Od L lip c a d o S l  
sierp, ma w Tarnowie połącz, do Orłowa, (osob.) 

5 50 pop. z Krakowa /  do Tarnow a ma połączenie w Podgórzu-Płaszo- 
•i lNi „ z l V l g . - l ‘lĄ  wie do Żywca. (oBOb.)
I pop. z Krakowa 1 i * . , >
1 T, „ z Pode.-I ł. /  d0 W'0 'lczki Cmleoz.)

•Vi rano 7. Krakowi. (  do HusiatYna Przcz “ »»'? Ŝ cz' N: Za‘u nr* 7a 7 ,.,jpr7 I gorz, m a połączenie w Kalwarii do Wadowic 
” 1 Bielska, w  Suchy do Żywca i Zwardonia,

w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic, (m iesz.)

d dtl
9-15

zP odg .-P ł. \ 
z Pod.przst I

7 05 wiecz. z Krakowa
7 -20 „ ze Zwierz.
7-35 „ zPodg.-PZ.' 
7'3I n zP od.przst.
4-4D rano z Krakowa
4-55 ' „ ze Zwierz. 
5 0 0  ,  Podg.-Pł. 
50(5 n Podg.przst.
2 15 pop. z Krakowa 
23 0  „ ze Zwierz. 
2-34 « z Podg.-Pł.
2 40 „ P otig .przslv
5-50 pop. z Krakowa 4 
6 05 „ z Podg.-Pł. ; 
6 1 1 „ zP od .p rzst.j
8-00 rano z Krakowa
8 13 ,  z Podg.-P ł. -. 
8 19 „ Pod. [irzst. 9.

do Chyrow a przez Suchą. Nowy Sacz, N. Zagórz, 
ma połączenia w Kalwarji do \Vadowic, w Za­
górzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, 
(m iesz.)

do Ośwlęolma (m iesz )

5-40 rano 

6 40 rano 

9-25 rano

do Żywoa (Btob )

r do Chabówki (Z ak o p an eg o ), Rabki i Mszany doi- 
/  nej. Kursuje tylko od  25 czerwca do 15 wrze- 

śnta irosplaszny)

k o l e j  p  
Odchodzą z Krakowa.

do B ielska , Żyw ca . Cieszyna, Berna, Wrocławia W ar-
szawy, \ \ i e d n ia  (osob.).

Cieszyna, Berna, W rocław ia, Wie-

Berna. Wrocławia, War-

4-no rano Podg.-Pł.
5(10 « Krakow

6-12 rano Podg.-Pł.
6-20 i* Kraków

2-15 pop. r.idg - p i .
2 25 Kraków

S-09 wiecz . Podg.-Pł.
S-20 K raków

Przyjazd do Krakowa tub Podgórza .
z Poi w .łoazysk ma p ó łleżen ie  w Przem yśli, od

”  -  - ' Jasła, w Tarno-
Koszyc i Or-

(  z Porw, iłoozysk ma połączenie w Prz 
I N. Zagórza, w P -e szow ie  od Jasła, 
|  y ie  od 1 .ipaa -li. Ul ei»r.p„ia „ Ko 
( łowa. (usob }

)  z Suczaw y przez Lw ów. (pesp  .1

C

Z0 Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. 
Zagórza, w R zeszow ie ud Jasła, w D ębicy  od 
Rozwadowa i Naubrzezia, w Tarnowie od Orło­
wa i Mszany dolnej, (osob.)
Podw ołoczysk ma połączenie w Pr*emyślu od 
Stanisławowa, Stryja i W. Zagór*a._w Podgó­
rzu -Płaszow ie od 25 czerwca do 15 września
7. Mszany dolnej. Rabki. C habów ki (Zakopa­
nego) bez zmiany wagonów. («»OD.j 

z Podwołoozyak ma poł-iczenie w Przem yślu  od  
llufuaiyna, S lanm fiw o"*' -.J* P1*** Cliy- 
rww, w I j-osła- iu od B ełżca. Sokala i Rawy 
ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w D ębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezta, w Tarnowie od Ko­
sz , Orłowi N Zagorza. ( r o sp .)

S i l  rano Podg.-Pł. /  z Tarnowa ma w PodBórzu-l>łasZ(lwae p o jm a n ie
S-.V) Kraków \  od Żywca, (a® ł

9 : 1V w nocy Podg.-Pł, 
9-4-2 Kraków

7 5K rano Podg.-Pł. 
S 18 „ Kraków

7 0 0  wiecz. Podg.-Pł 
7 15  ̂ Kraków

*5 40 r a n o  0 .
5-445 * Fodg.
5-50 „ Z w ierzy n , j  
6  05 „ K rak ó w  (

_ WiBliozki m* p0^1/ ’zenie w Bierzanowie do 
Lwowa, a w rou gorzu-P łaszow ie do Mszany 
dolnej od 25 czerwcu do 15 września. (m lM i.)

z Wl«llp*9f| PoLie/.Hiiie w Podgórzu-Plaszo- 
wie do Suchy, N s,m:2;i j N. Zagórza (m ito z )

liy iów . Nowy Xapórz, Nowy 
, i- połączenie w Jasie od Bao-
ó'>gDizanacli'z Gorlic, w N-

w czasie od 1 lipca do 31

. /  z Hutiatyna przez Cl 
P o d g .p rzs t. I Sacz, Suclu i.
Podg. -Pł- I sztiW.. y  *szu w a, w 

z Orłów; 
sierpni;,

w Kalwarji

i Koszyc 
(m ie sz.)

I-49nOD.Podg.pi'7-st f  Z !JUS)a tVna przez Stryj , N. Zagóft, N- Sącz,
S 55 Podg.-Pł. |  m a połączenie w Jaśle od Rzeszowa,
4-00 I Zwierzyn.  ̂ 'v ̂ ugórzanach z Gorlic, w N. Sącza  z^Orłowa.
4-15 " Kraków I

lO‘12ranoPo<l.
10  1 8  „ Podg.P ł.
JO'22 v Zwierzyn.
10-37 „ Kraków 
8 53wiecz. P,„) pr7<..

OMT " ^-wierzyn..  Kraków

w Suchy od Zwardonia i Żywca. 
°d  B ielska i Wadowic. (■»•*-)■

z Otwięolma ( • !• •* * )

P o d g .T ł. J 1 cocet )
K raków }

ma w Kalwarji połączenie z Wado-

szawy, . 
do Bielska. Żyw

dnia (posp.t 
do Bielska. Żywca, C ieszyna, 

szawy, W iednia (osob.).
3’05 popoł. do Bielska, Żywca, W adowic, Cieszyna, W iednia (osob.). 
6'08 popoł. do O św ięcim a, Gliwic, Warszawy (osob.).
10'— wiecz- do Berna, W rocławia, W iednia (posp.).

8 ‘24 rano Podg. przst. |
S-30 .  Podg. -Pł. J z

ŚWT )
I nrzstY Z a sfn n y  dolnej, U iabuw ki (Zakopanego) i Rab 
p P/ > ki, kursuje tylko od 25 czerwca do 15 wrze

„ „ ...Jow ' /  »«»• e»*“ 0
n © s  Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym  po 10 ct, nabyć możni 

na wszystkich stacjach kolei i u konduktorów.

Ó Ł N O C N A .
P rzychodzą  do Krakowa.

z Berna i W iednia (posp.)
7. W arszawy (osob.).

6-45 rano z Ber 
7*33 rano 
9-44 rano

5

— izawy (osob.).
B ielska, Żywca, Wadowic, Cieszyna, Berna, Wrocławia,

W iednia (osob.).
pop. z Bielska, Żywca. Cieszyna. Berna. Warazawy, Wrocławia (tiaobj 

8 45 wiecz. z Granicy, Bielska, żyw^a. Wadowic Cieszyna. Berna*ywca, Wadowic, Ciesayna, Berna*

riuuicy, Dieu)xaj 
W iednia, Wrocławia, (osob.).

. Wiednia (posp.). _
1008 wiecz. z Granicy, Bielska, Żywca, Wadowic, Cicazyna, Berna* 

W i.‘ in «. Wr.iriawia. (osob.L

w s z e u Ł ie  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno- 
Pt zagraniczne i monety kupuje i sprzsdaje pod naj* 

k a r z p t a i « j i z t n i  y a n u i l y p j f i ń  lilii c. n im
w  K r a k o w i e ,  l i y u e k  i. 5t>. " Zlecenia
z prowincji uskutecznia sie odwrotną pocztą bez eo- 

łiOMti [r^wtajL



K U r t J E R  P O L S K I  d i i i a  4  c z e r w c a  1 8 9 2  r . Nr 155.

D J ł O B N E  O G Ł O S Z E N I ^  .
Od w y r* iu  zw ykłym  drukiem po 2 cot., tłustym drukia* 

5  tut. —  Minimum ceny oęłossenim 25 <n
l * » >

Posady i praoe.
Człowiek w sile wieku.
po szu k u je  posad} p o r t ie ra ,  s iró ż a . lub  
pom ocnika u g o sp o d a rs tw a . Z głoszenia. 
P jdgO rze, K a lw a ry js k a ,  876. 76*2(8 3 )

D o n i e s i e m a  r o « m r i t c *

Do wydzierżawienia^1
rz y n le c  4  j .e k a r n .a ,  sk lep  1 m ieszkan ie . 
W iadom ość tam że  766; <-3)

\ A l f n a |#  d la  cborego, je s t  do sp rzeda- 
■■ t n ia  w  m agazynie  mebli, p rz y  

ni W lślne j, 1, 3. '  756(--10)

Pracownia sukien dam-
o b i o h  i dz iecinnych  F e lic ji S w ią tn l-  
O l l l b l l  ok iej n i. Gi-odzka, Nr. 1, I. p., 
w y k o n u je  ro b o ty  z o leg au eją  l gustem , 
po cenach  p rz y s t  pny.:h. Fouvgbu zdol 
nych panien . 7.3(6-5)

Fortepjany
sk ła d z ie  fo r tep ja i

p rz e g ra n e , są. od 60 
z łr .  do 2 0 0  z£r- w  

fo rtep jan ó w  B. SabryeJ sk le j, 
B ra k ó w , R y n ek , K rz y sz tc fo ry . 702(13 :)

Zamówienia o umrnszcze-
t l i n n r y n  0<* * w rz e ś n ia  1892, pod 
I I I D  U u £ l l .  p rzy stęp n em l w a ru n k a m i 
R y n e k  7, II . p ię tro . 767(1 5)

iw m m m m m L

Wszech nauk lekarskich
Or Edmund Puchacki

ordynuje 
j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 - g i e j  

d o  4  p o p o ł u d n i a .

VI. Sławkowska, L 24
P a rte r . 6 ( io i  r)

i — i — m
Ucznia do praktyki

zamiejscowego z ukońezoeą 2  
klasą gimnazjalną lub realną, 

p o k o i  Z S k o n em , przedpokojem | poBZllJtllje C l i k i C r i l l a  fc . W .

M l  p i f  J  p o trz e b a  d z ienn ie  50 100 11 
lY I I C I k u  t ró w , ró w n ie ż  m as ła  1 se ra  | 
w  w ięk o ze j Ilości, od 15 c z e rw c a  b. .

g ło sić  się  do w ła śc tc lu la  domu, u lica  | 
D ługa, N r. 17, E le p a rz . 76 (3-3)

Madame LouiseBtt2Jaw£Sugi
n a jp ra k ty c z n ie js z e j  ruetody. Nd żąd an ie  
k r u w e r3 ac ja  f ra n c o z k a . G rodzka, 1. 29, | 
III . p ię tro . 7 8; ■ • 1 6)

Lokale.

5 n n l f n i  przedpokój, nyża, k n cb n la , | 
p U IV U l n a  I .  p ię trze  1 pi w ule v są 

dó w y n » ję c ia  od 1 llpca , p rz y  nl S z e w ­
sk ie j, Ni 7.

Dom I. piętrowy|
W z morgowym ogrodem ,'toż  za rogatką ♦
♦  Czaniuwiejską, Nr. 67, jest z woluej ♦  
ą  reki, pod bardzo korzystnymi waron- £  
+  kami do sprzedania. Bliższa wiadomość 4
•  n właściciela o; Krakowie, przy nlloy < 
J  S iennej, Nr. 3, III . p .,o d  g. U — 2-ej f  
4  Dom B artla. 5S 1(4-41 4
4 4 4 + + 4 4 4 4 4 + + 4 4 4 tt4 4 4 s 4 4 * 4 4

Kamienica
jed n o p ię tro w a , p rz y  K ia k o w le  z oero  
dem, do sp rz ed a n ia . W iadom ość w  CU 

E1ERN1 A SZMIDA, u lica  S zew sk a

1 kuchn ią , są do w y n a ję ­
c ia  od 1 llp ca  b. r ., u a n llc y  Dolne M ły­
ny , obok fa b ry k i c y g a r . W iadom ość w 
k a n c e la r jl  ho telu  „ Im p e ria l”. 723 7-4i

10 m i n u t  o d  m i a s t a  p o w i a to w e -  
C h r z a u ó w  p o ło ż o n y ,  o d  1 l i s t o p a d a  

Piątkowskiego W  Krakowie, I1892 r .  do wyd ierżawienia 80 m o r

Banany
i

Ananasy afrykańskie
od '/ , do 3 lunlów sztuka, bardzo wonne i 

soczyste.

Wiśnie i uzoreśnie
codziennie świeże.

JABŁKA świeże, ijnkoteż suszone 
na sposób amerykański, tudzież g r u ­

s z k i ,  ń l l w k i  1  w i ś n i e .

Jarzyny zasuszane
(Julienne).

ua zupy 
i rosoły

piata Szczepański, 69; (1 3)

We Wiedniu,
J u ż  w y s z e d ł :

Przewodnik kolejowy
dla Galic,i i Bukowiny, do m iejsc zdroju

u -  - 1. n . T , ___ _ ■ - ,  . ■ w o-leczniczych w kraju i z ag ran icą  ornz
h a rto w n y ch ., Z ak n p n je  w p ro s t u fab ry -1  w ażnlejszyoh miejscowości Kuropy środko- 
k an to w . Zamó w ien ia  za  z a lic z k ą  j s k u te -  wej ,  » poglądową. U łożył E nst. Kosso-
ezn ia  o d w ro tn ie  pocztą nb k o le ją . N a no£a in iynier kolei państwowych. Cen:, 
ż ąd an ie  p rz e sy ła  cennik  l j lą s t r o w a n y  ’c n t  j 8tto jedyny „R ozkład jazdy na 
o ra tls  1 franco . 76313-.-) ta™ .

Pierw sze polskie 
p rzedsięb iorstw o 

w ysyłkow o Albina K rajew skiego, W iedeń, 
I. Ć ise ls tra sse  I, d o s ta rcz a  w szy s tk o  
czego k to  ty lk o  p o trze b u je  1 co w  d z ia ł 
p rzem y słu  i h&ndln w chodzi, po cenacb

9
l l

^ lo lo Io Io T o r o T o T o T o T o T o :^

i

i
9

W N O W Y M  M A G A Z Y N I E

W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej. Nr. 3.

s WIELKI WYBÓR MEBLlU
X z własnyoli praoowni dostarczony

L U D W IK I CHDiillAKRŁ WŁADYSŁAWA DUKALI
tapicera. stolarza. yg

iWyroby stolarskie przodować 
mogą jako pewne z snob ego i  Ag 
zdrowego materjału zrobione, ja- 8  
ko gustowne i stylowo ujęte. V

Zaletą wyrobów tapioerskicli, 
przedewszystkiem jest w najle­
pszym gatunku materjał użyty
izeleganoją gustowne odrobienie. , „ - . j _ -jy—• y.

O e n y  t o a r a z o  n i z l d o .  V

Najświeższe żuruale lub własne rysunki przedkładamy. §  
sumienie wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na 

składzie i przyjmujemy takowe w komis.

LUDWIK CHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL.
Tapicer. Stolarz.

Za

19
1

ko le jach ”, w którym  bez mozclneg,. szu­
kania znaleźć m ożna dokładną informację 
Do nabycia na s tac jao h  i w k sięg arn iach , 
a za nadesłaniem  należy tości z a przekazem 
pocztowym od nakładcy J. M. Himmelblaun 

W Krakow ie, o trzv , r a dziełko frm co. 
5°4( 1 3)

♦
♦
♦ Prosięta
♦  dwumiesięczne, wielkiej, białej, augiel- •
*  skiej rasy Yorkshire po 76 cnt., oraz J^  .nojr , jlŁnUUC ,,1

;dwa buhajki je-noroczna ra ♦
_________  V

*  po 45 cnt. za kilogram  żywej wagi, ^  I
sy holenderskiej

| g ó w  o r n e g o ,  2 0  m o r g ó w  ł ą k  i  2 0  
m o r g o w  p a s t w i s k  

B l iż s z a  w i a d o m o ś ć  w Zarządzi” 
[ dóbr chrzanowskich, p . C h r z a n ó w .

Staff weteran z r. 1831 i 18Q3
83 letni, sprzedaje ozystą białą na­
ftę z rafinerji Fibicha w sklepie 

przy nlioy Sławkowskiej, 1. 2. 
Wobec konkurencji, nie może sta­

rzec dać sobie rady i tą drogą po­
leca swoj towar, spodziewając się 
poparcia Szanownej P. T. Publiczno­
ści, która rozknpująo dobry towar 
sama nie straci, a dopomoże zasłu 
żonemu starcowi i poprze szczere 
jego usiłowania, ażeby nie został 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra 
gnie pracować ile mu sił starczy. 

Z uszanowaniem
Mikottr Bracki.

12, 17-?) S ł a w k o w s k a  2 .

SARNINA
n;i części, codziennie* świeża.

BULION
wyborny, w 3 gatunkach, j>o *2. 3 i 5 zh 
niu t z wołowiny, dziczyzny i ptactwa d/.i 

kiego. $678(5 10)

Żywe i gotowane

Z N I Ż O N E !  O E N Y

• ' M A S Ł A
de kuchni i p ieczy w a

W MLECZARNIACH E. DOBRZYŃSKIEJ.
D la r e s ta u ra to ró w  1 k ap có w  pew ien ra b a t,

S e r  z w y k ł y  k r o w i ,  f u n t  1 2  c. e u t ó w

Młode ziemniaki
tegoroczne, jakoteż s tjro , po ‘2 alt.

100 kilo.
00 cnt

W in a , K oniaki, w ó d k i, l ik ie ry  o raz  w szel 
k ie  to w a ry  k o lo n ia ln e  po ieoa p ie rw sz y  

H A N D E L  D Z IC Z Y Z N Y

KAROL KNORECK i Ska
w Krakowie, Florjańska, 23.

poleca 596(1-3)
♦ Zarząd folwarku krajów. J
♦ szkoły rolniczej w Czer- J
♦ nichowie, pod Krakowem. J

P
P
9
9
9
9
9
1

Ni niej asem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

FI i ja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. GroazKa, 1. O, X. p.
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go 

6 towych

S ukien męzkich

9
9
9
9
9l
9
9

I
I

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  > 
K A R O L A  F R E E G E

z a t o i o n y  1 8 6 0  r o k u

Kraków, ul. Lubioz 1 30 (Filja ul. SzewBka 1. 4)
Polei-a Szan. Publieznoś. i liajpiekuicjsze wyroby: 

Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu­
rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli 
paryzkiob i wiedeńskich.

P o d e j m u j ę  Sie dekoracji salonów rośli - 
nami, jakotez ubierania stołów na uczty świczemi 
kwiatami.

W i e l R i  w y t o ó r  r o ś l i n  w pię
knych i bnjuy. h okazach, które na wystawach : wiedeń­
skich, lwowskich i krakowskich odznaczone zostały 
liesnemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie 
niiszyoh, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej 
własnej proauRcji a nie importowa 
ne Z PrUS.

Wysyłki na prowincję uskuteczniam punktualnie, przy 
nader starannem opakowaniu.

Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu­
bliczności, zostaję
(24.?) z wysokim szacunkiem

K A R O L  FREEGE.
T eleg r FREEGE KRAKÓW.

Na wiesnę i na lało.
9
9
&
0
9
9
1

a mianowicie

Ubrania marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo 
dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chestarflldy, Kaiserroki, 
Menzykowy, Haweloki, Bondy d > podróży, Kamizel­
ki pikowe i jedwabno, oraz obfity wybór ubrań dzie 

oinnych na sezon wiosenny i letni 
w własnym zakładce wykonanych, w najnowszym fasonie, 

po zdumiewająco nizktch cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

Herilman Kohti i  Synowie, 
ulica Grodzka, L  9, I. piętn

8 ! ^k ładw  n a 0 0 * w Wiedniu> w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 
^  U ftiauf I la o L C .  w Przemyślu, we Lwowie, w Czermowcach, 

w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 
„  i szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie i w Nowym Sączu 6
8
) ® 0 0 ® ( jX lv0 © 0 G © 0

P
i

9
9
9
9
9
9
1

M Ł Y N
najnowszego t-ystemu, nowo wybudowany I 
w Prądniku Czerwourm , je s t zaraz do wy­
dzierżawienia. K atolik , pragnący dziarżawy, 
może zgłosić się do konwentu X. X. Domi­
nikanów  W Krakowie. 592 1-3)

Park krakowski
Sobota, Niedziela Pon-

przy sprzyjającej | ogodzie

KONCERT Muzyki wojskowej
Restauracja we własnym zarządzie.

P o d o z  ł a  k o n c e r t u  |
dano będz e

WIELKIE SENSACYJNE |
PRZEDSTAWIENIE

dotąd nieprześcigmonej siłabzki

Miss Annety AstoryJ
nrzedstawiająeej atletyczną i m agnetyczną I 
-iłę, zwaną Magnesem z Goborij, czyli am e­

rykańskim  cudem św iata.

Początek koncertu o godz. 4-tej. Występ I 
Miss Annety Astory o godz. 7-mej, jedno­
nogiego akrebaty p. Georga Fabig o 8-ej. |

:<ii (9-*2t

JT T - NA O B E C N Y  S E Z O N
P IE H W B Z u H Z Ę D N A  PO LB K A  F A B R Y K A  B P E C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

Antoni M. Mirfelewicz
W K R A K O W I E ,  F i l j a :  u lic a  Grodzka, Nr. 31. F A B R Y K A :  u lic a  M ostuw a, Nr. 4.

IN.leca zawsze w wi Ikon wyborze;
M agazyn  reK aw icz tk  epeo ja ln y ch  glacO, d u ń sk ic h , je lo n k o w y c h , u n ifo rm o w y c h , 
je d w a b n y c h  n io ianych . B an d aże  ru p tu ro w e , p ask i d am sk ie , podw iązk i, to reb k i 
p o d ró żn e , p o r tm o n e tk i, m y d e łk a . W ie lk i w y b ó r k ra w a te k , sze lek  g u m o w y ch  
i ró ż n y c h  potrzeD  ręk aw iczn iczy ch . P a n to fe lk i  p oko jow e, p a n to fe lk i do g im n a ­
sty k i i p a sk i g im n asty cz n e , rę k a w ic e  do  sz erm ierk i. W  y k o n u je  p ra n ie  ręk aw iczek  
b ard zo  szybko  i  ta n io  po  10 cn t. o d  p a ry . D la p. p. K u p có w  flrm a  d o s ta rc z a  
h u r to w n ie  w  w ie lk im  w y b o rze  p o  cen a c h  fab ry c zn y ch . p  3 -75)
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Pierwszy krakowski
Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania

z a  p o m o o ą  p a r y

U t o ió r ó w  m ę z k i c h  i  s u k i e n  d a m s k i c h .
W ŁAŚCIC IEL;

H .  H E C K E R ,
poleca się do oliemicznego czyszczenia i farbowania wszel | 

kich w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów.
Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco­

we uskutecznia jak najspieszniej.
Biuro przyjęcia:

k r u k ó w ,  u l .  ( j i r o d / k a  5 1 ,  naprzec iw  ROŚĆ. św . Piotra.
Z uszanowaniem

H n t ?  n T T V  T?, XXJ Jtu

piętrow a z ogrodem, przy mieście Krakowie 
położona, je s t  do sprzedania, /.a dopłatą 6 
lysiecy złr. ZglV3zenia w handlu W -go 
M IK I, K R A K Ó W , R Y N E K . 5 76(2-4)

PORTRETY
n e i k r e d k o  w e.

O iij bard/o przystępne.

NOWY ZAKŁAD ARTYSTTCZHh-FOTOGRAFICZNY

K. ŻELECHOWSKIEGO, artysty malarza,
(dawniej Błoniewski) bwf

ulica. Pod w ale, Ł 14,
Z A K iliA D  I wykonywa według najnowszych ulepszeń

artyst-rzeżbiarski i kamieniarski F O T O G R A F !  E  A R T Y S T Y C Z N E
Jana Tombińskiego

artysty-rzeżbiarza,

przeniesiony został z nl. św. M arka do 
przeoznloy między fa b ry k ę  c y g a r  a  Dolne- 
ml m łynam i, do domu własnego, i poleca [ 
się Szan. P: T. PP. Kierującym wazelkiemi 
budowlami. Zakład przyjm uje zamówienia I 
i wykonywa wszelkie ornam entacje i robo-1 
ty  artystyczno - rzeźbiarskie w m arm urze,! 
kamieniu, gipsie, drzewie itp . do domów, 
kościołów i mieszkań prywatnych po oenaoł 
■ ajnm larkow ańszyoh. 351(2 . -60)

Gdy mi potrzeba inse- 
rować «(3£6?)

w  dziennikach lwowskich i  i n  
nych krajowych jako też w *a- 
granioinyoh, to załatwiam | 

to tawtta najtaniej przez

Odr. Biuro Ogloszuu|
Lwów, Kopernika II.

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

B r a c i a  M  I s c o v i t s c h .
E29M

PO SIADACZE K IL K U  M EDALI i SKUADÓYY 
W SZYSTK ICH  STOLICACH  w EURO PIEi

we

Główny skład dla Galicji-

T k,/' w Krakowie. V U Ó
Ogniotrwałe iela?ne

K A S E T Y I
szrnbowaniem^ oraz nowe 

nżywane ugniotrw ałe

Ł A S Y

prasy do-fir.io*ania|
najtańsze u

S. B E R G E R  A
Wien, Braunerstrasse 10. 

K atalogi darm o i o p ła tn ie .

Nr. 12.

Mowy
Nr. 12:

i n a jw ię kszy

p r o ś b a .
Matka sześciorga drobnych dzieci, któ ej 

mąż leży w szpitalu  chory na obłąkanie, 
pozostająca w rozpaczliwem połoteniu  bez 
żadnych środków dc życia, ndaje się do 
Szanownej P . T . Publiczności z prośbą o 

pomoc i wsparcie.
£askaw e datki proszą składać v Adm i- | 

nistracji -K uriera Po lsk iego ., pod literam i 
K. K. * 3®r«)

połeoają Szanownej Pnbiiuzności ubiory własnage wyrobu dla 
nniczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego krojn po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a  

I nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.

R rncia M. IseovitH rli.

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theres;enstrasse 10.

| Główny sk ład  dln Ru.nunJI w B ukareszcie  „Chevalier de M iile” Strade Covaci 
No 2 n. u, „Bazar de Koamanie” S tra  i i Selar- Nc 7. — S k łady  w kilku g łó ­
wnych m iastach . — Główny sk ład  dla S erb |i w B elgradzie „'Palais ltoyal” 
F h rs t Michael S trasse No «, „Bazar de Prance”. S k łady  ty lko  w K ragnjevatz 

1 Pożarevatz. — E k spart de w ozystkloh krajów . 264(19-24)

Największy wybór. Tanie ceny.

K osiark i, ż n iw ia rk i, w lą z s łk i ,  m ło earn ie  ręczn e  i k ie ra to w e  p rzew oźne . Lukomo- 
b.ie g ra b ia rk i,  o ry g ln a .a e  S to d d ar.ia . z a p a ra te m  do s ie w a  koniczyny , s le w r lk i  
rzędow e i sz e ro k o rz u tn e , w a lce , p łu g i, brony , d ra p ac ze , o b o o ryw aczt p lew n lk l. 
W ialn ie  ry e ry  s ik a w k i, pom py do w sze lk ieg o  u ż y tk n , s ieczk arn ie , m aszynki 
do rob ien ia  m as ła , m ły n y  a ifg fe lsk ^ , w id ły  do s ian a , gnoju  i do b o iak ó w  1 w  
kle inne do g o sp o d a rs tw a  po trzeb n e  ma.-,zyuy z fa b ry k  ang ie lsk ich  1 a n ie ry k a ń ­

sk ich  poleca 5*29,' -a)-.

J. B. P yh w e r
Kraków ul F lorjańska, 1 32.

T j X X X  3 E C Ł B  I M S  S 3 ^ !H
N a j n o w s z a  p o w i e ś ć

W. hr. ŁOSIA
z serji „ŚWIAT I FINANSE“ w dwóch tomach p. t.

Zięciowie domu „Kolm & Oie“
wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach Skład 
gtówuy w księgarni S. A Krzyżanowskiego (Ryuek). Cena zł 2 40.

!!!W ażne do przeczytana.!!!
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w r. 1882 pod wezwa­

niem św Sylwestra w KOItCZYME obok Krosna, poleca P. T. Publi 
czności ze swego składn wyroby czysto lniane jak:

Płótna białe webowe, płótua białe grubsze, płótna prześcieradło we 
(wymienione gatunki płócidn są apretowane lub po swojsku bielone), 
płótna półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe; dymki zwykłe 
i adamaszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; obrusy ze serwetam* białe, adamaszkowe, obrusy ze ser^e 
tami kolorowe; fartuszki, śoierki, i t. p. w zakres tkactwa wchodzące 
wyroby po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła fianeo.

Z głębokim szacunkiem

D Y R E K C J A .
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tu
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P I E R W S Z A  K R A J O W A

FABRYKA WAPNAI
Masy Schoenbergów, 

u lic a  8 k a w ifisk a , N r. 12, (na Krajewskim zwane) 
założona w roku I8li w Krakowie

Zawiadamia Szan. Pnblioznośó a szoze ,ólm ó P F inżynie­
rów, arohitektow  i budow niozyob, iż sprzedaje swój fabrykat 
wapna z pieca syBtemn H iimana (Fiugofen) najlepszego gatun­
ku, same grube kawałki, które ważą mniej więoej po 100 klg. 
tak przy fabryoe jak z odstawą do m iejsca budynków  i dwor- 
oów kotei żelaznych w  Krakowie i Fodgorzu po oenaoh naju- 
m iarkowańszyoh. Nadm ieniam , iż pow szechnie skonstatowano, 
że najwięcej wydaję od w szelk ioh  innych fabryk krajowych. 
Zwraoa oię również uwagę na miał wapienny do nawozu, k tó­
ry szę sprzedaje po 2 złr. za furę. Za punktualną i szybką u- 
słngę zaręoza z poważaniem  

439(10- *2) Z A H Z Ą . D  F A - B R Y K I .

I

t .

I
U T *  Ju ż o tw a rtą  zo sta ła

ierwszorzędna KAWIARNIA LETNIA
W . JA N IK O W S K IE G O  (dawniej Rem i  na)

przy plantacjach, obok szkoły sw. Scholastyki.
(oucerty muzyki wojskowej dw a razy w  tydzinń Usługa skrzętna

i rzetelna.
4 o i 4) Z poważaniem J a n i k o w b ł c i

NAJWIĘKSZY 1 PIERW SZY KONCESJONOWANY I
ZAKŁAD POGRZEBOWY!

„ F O M P E S  F U N E K K E S "  I

A. S Z A F R A Ń S K I E G O  w K R A R O W T g I
W esoła, nl. K opernika Nr, 32, dom w łasny, fllja ul. M ikołajska Ni 26. f l

Posiada w wielkim wyborze I
[Sarkofagi i Trumuy niklowe, stalowe, metalowe, <ly- L

bowe i z miękkiego drzewa. B
Materaca i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne,

Krzyżyki i krzyże nagro o nowo,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia.

Katakumby do akładania ciał na wieczystość.
W ielki wybór Wieńców z sztucznych, ja k  i z żywych kw iatów ,

Szarfy z napisami do wieńców.
[ TYajpiąkniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone.

Zaprzęgi io  w y b o r u ;  k o n ie  b ia łe  lub kare.
REMIZY, I»OWoZY PAROIKOWE i JEDNOKONNI*.

W ysyła ludzi w bogatych uniform ach do asystencji przy pogrzebach.
Zaktad urządza p. igrze by od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szozegóiach, rzetelnie, po bardzo u- 

miarkowanyeli oeuach i ze ścisłą punktualnością.
[Podejmuje się sprowadzania zwłok z zagra­
nicy jak również i przewożenia tychże tak 

w kraju jak i zagranicą
Telegramy: A Szafranski, ul. Kopernika, Nr. 32, Filja: ul. Mi 

r 46,6-6) kołajska, Nr. 16

Cukiernia £, W. Pląskowskiego w Krakowie, plac Szczepański, Nr. 2. P o lw i  Szanow nej P. T. P u b7irznośei  codziennie świeży Napój M ajow y  
. na porcje, butelki i półbuteiki, oraz Karm elki, Majowe. Pp- Kupcom odstępuje się stósowny rabat.

W y d a w c a ,  u o z a l u y  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  O r . l ó z o f  O r ł o w s k i . D r u k  W ł .  L  A n o z y e a  i  S p ó ł k i ,  p o d  z a r z .  l a e n  B a d e w s k L o ^ c


